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Po pięciu latach!
Po pięciu latach przeryw ania , 

w znaw iania, odraczania ro ko w ań  han­
d low ych  polsko - niem ieckich, osta­
tecznie z końcem  ubiegłego tygod nia 
zaw iózł niem iecki poseł w  W arszaw ie, 
U lry c h  R auscher, do  Berlina tekst 
traktatu  handlow ego, by go przed ło­
żyć swemu rządow i. N iem al tego 
sam ego dnia złożono go do zbadania 
i oceny poszczególnym  m inisterjom  i 
oto w  dniu w czorajszym  przew odn i­
czący delegacji niem ieckiej w rócił z 
pow rotem  do W arszaw y z tern, że 
dziś lub ju tro  nastąpi podpisanie 
u m o w y przez obie stron y, poczem  o- 
czyw iście przepłynąć ona będzie m u­
siała jeszcze ra fy  i m ielizny obu p ar­
lam entów , by zyskać m oc obow iązu- 
jącą.

Przed oficjalnem  ogłoszeniem  te k ­
stu u m ow y nie pora na jej głębszą 
analizę. Stw ierdzić jedynie należy, że 
stanow i ona traktat k ró tk o term in o ­
w y , obow iązu jący w zasadzie przez 
jeden rok z tern, że o ile nie nastąpi 
w  określonym  term inie jego w y p o ­
wiedzenie, m oc jego przedłuża się 
autom atycznie na ro k  następny. N ie  
jest to traktat ta ry fo w y  tzn. nie prze­
w iduje zniżek celnych z obu stron, 
natom iast istotę jego  stanow i o b u ­
stronne oznaczenie kon tyn gen tów  w 
dziedzinie tow arów  reglam entow anych , 
a w ięc dla Polski kon tyn gen tów  eks­
p o rto w ych  węgla i trzo d y, dla N ie ­
miec tow arów  przem ysłow ych .

W  publicznej ocenie podpisać skj 
m ającej u m ow y ujaw nił się już w 
chw ili obecnej m om ent n iezw ykle cie­
k aw y  a nie n o w y, pow tarzający  się 
praw ie że system atycznie przy tego ro ­
dzaju sposobnościach. Bo oto, choć 
odgadyw anie salda traktatu  jest te­
raz co najm niej przedw czesne, to jed ­
nak po jaw iły  się w prasie obu k ra ­
jów  zawczasu głosy bolejące nad 
klęską, jaką poniosło się sam em u a 
zarazem  nad zw ycięstw em , jakie od­
niosła druga strona.

W  pew nym  odłam ie prasy pol­
skiej ukazały  się już w telegram ach, 
zaw ierających  szczegóły z końcow ej 
fazy  rokow ań , a taksam o w czoraj i 
dziś w zm ianki o tern, że porozum ie­
nie gospodarcze daje korzyść bez p o­
rów nania w iększą N iem com  niż P ol­
sce, że korzyści z traktatu  będą ty lko  
jednostronne t. j. dla strony niem iec­
kiej, że Polska zrezygnow ała z pun­
któw , o k tóre najenergiczniej przez 
tyle lat w alczyła  i t. d. i t. d.

A  co dzieje się w  N iem czech ? 
»D eutsche Allgem eine Zeitung« pisze 
w yraźn ie, że »traktat k rzyw d zi w yso ­
ce interesy niem ieckich agrarjuszy*, 
dodając, że w yw o ła ł on w  Prusach 
W schodnich  »nastrój rozpaczliw y«.

»Borsen Zeitung« uw aża, że »za- 
w arcie porozum ienia w obecnej fo r- 
n*ie odbije się katastrofaln ie na r y n ­
kach płodów  ro ln ych  w  N iem czech« 
a nadto, że »traktat ten k ry je  w  so­
bie w ielkie niebezpieczeństw o p o lity ­
czne (!) dla N iem iec«. W ogóle cała 
niem iecka prasa nacjonalistyczna jest 
z traktatu  bezw zględnie n iezadow olo­
na.

N ie  w dając się w  tej chw ili w  — 
niedokładnie zresztą znane —  szczc- 
8°ły> ale patrząc na całokształt tra­
ktatu,^ m usim y podkreślić z całym  
naciskiem, że traktat jest bezwzględ­
n y  dla naszego ro ln ictw a k o rzystn y ,

’ w Pf ost kon ieczny. Przyniesie on

ostatniej ehmili.

Kuluarowe domysły
w związku z piątkowem głosowaniem w Sejmie.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 12  marca. Sytuacja po­

lityczna, jaka wywiązała się po zgło­
szeniu wniosku o votum  nieufności dla 
Ministrów Prystora i Czerwińskiego, 
wywołuje w dalszym ciągu znaczne 
naprężenie. W  kuluarach Sejmu i w  
kołach politycznych kolportowano 
dziś rozmaite pogłoski, które podajemy 
z obowiązku dziennikarskiego. W e­
dług jednej z tych pogłosek, Senat ma 
załatwić do czwartku wieczora budżet 
i przyjmie go bez żadnych poprawek, 
tak, iż preliminarz uzyskałby temsa- 
mem moc obowiązującą. Sejm i Senat 
miałyby zostać w czwartek zamknięte 
lub odroczone. —  Z  innej strony kol­
portowana jest pogłoska, że niektóre 
stronnictwa chłopskie, wchodzące w

skład Centrolewu, o ile oficjalnie gło­
sować będą za wnioskiem przeciwko 
Min. Prystorowi, to jednak będą na 
posiedzeniu piątkowem celowo tak 
zdekompletowane ,iż wniosek ten nie 
uzyska większości. W  łonie Centrole­
wu nie uzgodniono rzeczywiście do­
tychczas stanowiska poszczególnych 
klubów wobec Ministrów Prystora i 
Czerwińskiego.

Wreszcie krąży pgołoska, że na 
dzisiejsze posiedzenie Senatu przybyć  
ma Premjer Bartel i ma wygłosić eks- 
poze o sytuacji politycznej, którego 
treść łączyć się będzie bezpośrednio 
z sytuacją, która wynikła wskutek 
zgłoszenia wniosków  
ufności.

o votum  me-

Kredyty dodatkowe na r. 19278.
Warszawa, 12  marca. Dzisiejsze po­

siedzenie podkomisji budżetowej do 
sprawy zamknięć rachunkowych i 
sprawozdań N . I. K. budzi wielkie za­
interesowanie, gdyż na porządku dzien­
nym znajduje się referat pos. Lieber- 
mana o kredytach dodatkowych na 
rok 19 2 7  28, który to okres zawiera 
szereg pozycji, za jakie swego czasu 
były Minister Skarbu Czechowicz po-

(Telefonem od naszego korespondenta.!
stawiony został przed Trybunał Stanu.

N a posiedzenie Komisji przybyli: 
Min. Skarbu Matuszewski wraz z W ice­
ministrami oraz prezes N . I. K., W ró ­
blewski. Jak wiadomo, sprawa tych  
zamknięć ma być jednym z powodów, 
dla których Centrolew zamierza po­
stawić wniosek o pociągnięcie byłego 
Ministra Składkowskiego przed T r y ­
bunał Stanu.

Wyniki ciągnienia loterji klasowej.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 12  marca. W  dzisiej- 
szem ciągnieniu Loterji Klasowej pa­
dły następujące wygrane: io.coo zł.
N r. 17 9 19 1 ,  1 7 1 7 2 7 ;  5.000 zł. —  N r.
17 2 7 2 1 ,  179 0 74; 3.000 zł.— N r. 2 8 11 7 ,

63748, 87290, 18 1 1 9 5 ,  25645, 3 7 7 7 4 ;  
2.000 zł. —  N r. 8379, 2 12 6 3 , 8 8 145, 
88422, 9 3432 , 107369, 13 2 5 5 4 , 15 74 6 3, 
170 447, 17 8 12 9 , 1 9 1 1 2 3 ,  23596 , 65308, 
66160, 96565, 199993, 20 5102.

-o -

Poselstwo polskie w Berlinie
będzie podniesione do rangi ambasady.

Według
kołach

Berlin, 12  marca. (AW .) 
krążących tu wiadomości w  
politycznych, sprawa podniesienia po­
selstwa polskiego w  Berlinie oraz nie­
mieckiego w Warszawie do godności 
ambasad weszła w stadjum rozstrzyga­

jące. Poseł Rauscher ma objąć stanowi­
sko podsekretarza stanu po v. Schuber­
cie, jako zaś następcę Rauschera w y ­
mieniają posła niemieckiego w Kownie, 
Morata.

Podpisanie traktatu handlowego
polsko-niemieckiego

nastąpi prawdopodobnie w czw artek  13 b. m.
Warszawa, 12  marca. (A W .) W czo ­

rajsza konferencja posła Rauschera z 
Min. Twardowskim , odbyta natych­
miast po przyjeździe posła do W arsza­
w y, poświęcona była omówieniu osta­
tecznemu szeregu szczegółów traktatu 
handlowego polsko-niemieckiego. Jak  
słychać, na podstawie tej konferencji 
należy się spodziewać, iż definitywne 
porozumienie będzie osiągnięte i trak­

tat podpisany jeszcze w bież. tygodniu.
W arszawa, 12  marca. (A W .) W  

kołach politycznych utrzymują, że o- 
stateczne sformułowanie i uzgodnienie 
spraw celem ostatecznego parafowania 
traktatu handlowego polsko-niemiec­
kiego będzie uskutecznione w ciągu 
dnia dzisiejszego, zaś uroczyste podpi­
sanie traktatu nastąpi w czwartek, 13  
b. m.

w ielkie odprężenie ryn k u  płodów  ro l­
nych , co w p łyn ie w  dalszych konsek­
w encjach na podniesienie się p rzem y­
słu w  kraju . T o  jest zysk  dla nas nie­
zm iernie pow ażny.

N ie ulega w ątpliw ości, że każdy 
traktat musi b yć dziełem  kom p rom i­
su i że osiągając pew ne korzyści, m u­

sieliśm y inne poświęcić. K to  zaś, c z y  
to  po stronie polskiej, czy też nie­
m ieckiej, rozw aża jedynie ustępstw a 
a nie kładzie na szalę i korzyści, ten 
św iadom ie czy nieśw iadom ie popełni:: 
nonsens gospodarczy i logiczna.

Konferencja morska.
Mac Donald n astrojon y  

optym istycznie.
(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 12  m arca. D o  dzienni­

ków  tutejszych donoszą z L o n d yn u : 
W  onegdajszem  przem ów ieniu  swo- 
jem , trasm itow anem  przez radjo, a 
przeznaczonem  głów nie dla A m eryk i, 
M ac D onald pow iedział m. in. co na­
stępuje: »Prace konferencji m orskiej
postępują norm alnie naprzód i n ikt 
w  pałacu Saint-Jam es nie przypuszcza, 
by m iała się ona zakończyć fiaskiem . 
W szyscy bez w y ją tk u  są prześw iad­
czeni, że form uła kom prom isow a, 
zadow alająca w szystkie m ocarstw a 
reprezentow ane na konferencji, zo­
stanie w krótce  w ynaleziona i jedn o­
m yślnie uchw alona«.

Warszawa, 12  m arca. D onoszą tu  
z L o n d yn u : »Tim es«, om aw iając ro ­
kow ania londyńskie nad sprawą p ak­
tu, gw arantującego bezpieczeństwo 
Francji, pisze, iż w  obecnej chw ili po­
w odzenie konferencji m orskiej zależy 
od tego, czy uda się znaleźć form ułę, 
k tó rab y  zadow oliła życzenia Francji i 
jednocześnie m ogła b yć p rzyjęta  przez 
w szystkich  uczestników  konferencji. 
Propozycje B rianda zaw arcia paktu  
gw arancyjnego przez pięć m ocarstw , 
nie są w  obecnej form ie do przyjęcia  
przez A nglję . P ropozycje  Brianda będą 
bardzo starannie zbadane.

Warszawa, 12  m arca. O trzym ane 
tu dzisiaj dzienniki francuskie są 
przekonane, że W ielka B rytan ja  zgo­
dzi się na tekst francuski w  spraw ie 
gw arancji bezpieczeństwa. Jeżeli i 
A m eryk a  przyjm ie punkt w idzenia 
francuski, to konferencja londyńska 
nie będzie bezowocna.

Min. Kiihn w Poznaniu.
W arszawa, 1 1  m arca. (P A T .) M in i­

ster r.om unikacu K ueh n  w yjeżdża 
dziś do Poznania celem przekonania 
się na m iejscu o postępie prac nad z o r­
ganizow aniem  A liędzynarodow ej W y ­
staw y kom un ikacyjn ej i tu rystyk i, 
która będzie otw arta  w  Poznaniu dnia 
6 lipca b. r. Pow rór p. M inistra nastąpi 
13  b. m. rano.

Nowy prezydent Banku 
Rzeszy.

Berlin , 1 1  m arca. (P A T .) N a  dzi- 
siejszem posiedzeniu R ad y  generalnej 
Banku R zeszy, prezydentem  Banku 
R zeszy obrany został jednogłośnie b y ­
ły  kanclerz i b. m inister finansów  R z e ­
szy dr. H ans Luth er. Brał on udział ja­
ko przedstaw iciel N iem iec na k o n fe­
rencji londyńskiej w  r. 1924 , na której 
p rzy jęty  został plan D aw esa. W  roku  
19 25  i 1926  stał na Czele delegacji nie­
m ieckiej na konferencjach  w L ocarno  
i Genew ie. O statnio b ył burm istrzem  
m iasta Essen.

0  jednolite prawo 
prasowe.

Warszawa, 12  m arca. (A W .) W  pre- 
zyd jum  R a d y  M in istrów  odb yw ają  się 
już konferencje m iędzym inisterjaine 
celem  opracow ania pro jektu  jednolite­
go praw a prasow ego. N a  konferencjach  
tych  om aw iany jest pro jekt p raw a pra­
sowego, w niesiony przez zw iązek w y ­
daw ców  jeszcze przed wniesieniem  de­
kretu  prasowego.
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Bank Polski a inne Banki emisyjne.
C iekaw e zestawienie porów naw cze

B anku Polskiego z innem i bankam i 
em isyjnem i umieszcza w  ostatnim  nu­
m erze »Polski G ospodarczej« p. dr. 
W alery  Zbijcw ski.

A u to r w ychod zi p rzytcn i z zało­
żenia, że o znaczeniu gospodarczem  
banku em isyjnego decyduje w ielkość 
jego rezerw y kruszcow o - dew izow ej. 
R ezerw a  ta jest n ietylko  podstawą 
em isji banknotów  i działalności k re ­
dytow ej, ale rów nież stanow i ona 
gw arancję stałości w alu ty.

O tóż rezerw a kruszcow o - dew i­
zow a Banku Polskiego pod w zględem  
w ielkości zajm uje 10  miejsce w  E u ro ­
pie. N a  drodze grom adzenia rezerw  
Polska w yprzedziła  n ietylko  w szyst­
kie now e państw a, pow stałe po w o j­
nie, ale rów nież cały szereg kra jów , 
które przed w ojną b yły  znane z z a ­
sobności.

Pod w zględem  w ysokości p o k ry ­
cia kruszcow o - dew izow ego obiegu 
banknotów  B ank Polski zajm uje 4 
miejsce w  E uropie — po bankach : 
Szw ajcarskim , Francuskim  i H o len ­
derskim , w yprzedzając w ten ..posób 
szereg najpotężniejszych b anków  em i­
sy jnych . Św iadczy to, że polski złoty 
jest jedną z najlepiej zab ezp ieczo ­
nych w alut europejskich.

Po przeliczeniu jednak na głowę 
ludności, rezerw a kruszcow o - dew i­
zow a B anku Polskiego okazuje się 
w y ją tk o w o  niska. W  tym  w zględzie 
trzeba będzie długich lat system atycz­
nych w ysiłk ó w , aby pod tym  w zglę­
dem dorów nać innym  państw om . 
Jedn akże z porów nania m ajątku  na­
rodow ego obliczonego na głow ę lu d ­
ności z rezerw ą kruszcow o - dew izo­
w ą, obliczoną w ten sam sposób, w y ­
nika, że Polska m a szerokie podsta­
w y  do dalszego zw iększenia sw ych re­
zerw  kruszcow ych . O becnie zaledwie 
setna część m ajątku  narodow ego P o l­
ski pośw ięcona jest na ceł pow yższy. 
W e Francji natom iast rezerw a kru sz­
cow a stanow i 1/20 całego m ajątku  
n arodow ego, w  H olandji 1/30 , w  Bel- 
gji i we W łoszech blisko 1/40, w 
Szw ajcar ji 1/60.

Pod w zględem  w ysokości emisji 
banknotów  Polska zajm uje 13  miejsce 
w  Europie. N atom iast po uw zględnie­
niu liczby ludności okazuje się, że 
obieg ten należy do najniższych w  
Europ ie, ustępując m iejsca jedynie 
Z . S. S. R . N a  głow ę ludności w yp a-

Konferencja w sprawie 
traktatu z Polską.

Berlin, 11  m arca. (P A T .) »O st-ex- 
press« in form uje, że w czoraj w urzę­
dzie spraw  zagranicznych  odbyła się 
konferencja  przedstaw icieli m inisterstw  
zainteresow anych  w  rokow aniach  han­
d low ych  z Polską. N a  konferencji tej 
om aw iano szczegółow o sprawę tra k ­
tatu handlow ego polsko - n iem ieckie­
go. W szyscy  obecni w yraz ili zgodę na 
postanow ienia traktatu . W obec tego, 
po porozum ieniu się co do niezała- 
tw ion ych  jeszcze p u n któ w  traktatu , 
um ow a z Polską parafow ana zostanie 
praw dopodobnie w  dniach najbliż­
szych.

Petkiewiczowi znowu 
zabronili startować.

N o w y  Jork, 1 1  m arca. (P A T .) A m e­
rykań sk i Z w iązek  L ek k o atletyczn y  
skreślił Petkiew icza z listy  dalszych 
startów  w Stanach Z jednoczonych , 
w skutek depeszy radjow ej prezesa M ię­
dzynarod ow ego Z w iązk u  L e k k o a tle ty ­
cznego Edstroem a. A n i lakoniczna de­
pesza prezesa Edstroem a. ani am ery­
kański Z w iązek  L ek k o atletyczn y  nie 
podają pow od ów  dyskw alifikac ji p o l­
skiego długodystansow ca, którem u u- 
n iem ożliw iono w  ten sposób start w  
w yzn aczon ych  za k ilka  dni zaw odach 
*R y c e rz y  K o lum ba*.

da w Polsce 3 razy m niej banknotów , 
niż w C zechosłow acji, 5 razy m niej 
niż w  Szw ecji, A ustrji, Fliszpanji, W ło ­
szech, N iem czech , 8 razy  m niej niż 

! w  A nglji, 9 razy m niej niż w  H olan- 
uji 1 Belgji a 13  razy m niej niż we 
Francji. Stosunkow o niski w p o ró w n a­
n iu , z w ielkością państwa, obieg ban­
kn otów  w  Polsce tłum aczy się niską 
sumą ob rotów  gospodarczych w  k ra ­
ju.

Pod w zględem  w ysokości posiada­
nego p o rtfe lu  w ekslow ego i udzielo­
nych  p ożyczek  zastaw nych, Bank 
Polski zajm uje 9 m iejsce w  Europie. 
Z  przeliczenia tych  k red ytó w  na gło­
wę m ieszkańca w yn ika , że B ank P o l­
ski w  znacznie słabszym  stopniu, w  
porów naniu  z innem i bankam i zaspo­
kaja potrzeby k red yto w e kraju .

T a k  w yglądają św iatła i cienie na­
szej instytucji em isyjnej w re flek to ­
rze św iatow ego całokształtu  tych  
spraw . A.

R . zaw iera zm iany, że Prezydent za­
w iera i ra ty fik u je  um ow y oraz że u- 
m ow y o zm ianie granic Państw a w y ­
m agają zgody Sejm u i Senatu, w y ra ­
żonej trybem  przew idzianym  dla zm ia 
ny K o n stytu c ji. W  dyskusji zabierali 
głos posłow ie Piłsudski i K w apiński.

A rt . 50 d otyczy  w ypow iedzenia 
w o jn y . Lew ica proponuje dod atkow y 
artyk u ł o m obilizacji, do k tó re j p o ­
trzebna jest uprzednia zgoda Sejm u. 
Poseł G raliński uważa, że ten artyk u ł 
pow inien być traktow an y w  specjalnej 
podkom isji.

N a  tern przerw ano obrady do 
czw artku , godz. 10  rano.

Z Senatu.
W arszaw a, 1 1  m arca. (P A T .). N a

azm ejszem  posiedzeniu Senatu p rz y ­
stąpiono do prelim inarza budżetu M i­
nisterstw a P racy  1 O pieki Społecznej. 
Spraw ozdaw ca sen. Pepłow ski (N P R .) 
om aw ia sprawę bezrobocia, działal­
ność funduszu bezrobocia, działalność 
biur pośrednictw a, ruch u  em igracy j­

nego oraz spraw ę uruchom ienia re­
zerw  kap itałów  społecznych dia ce­
lów  budow nictw a. Z  kolei referent w  
dłuższym  w yw odzie przedstaw ia spra­
w ę  Kas ch orych , a w  zakończeniu zaś 
proponuje pewne popraw ki, m iędzy 
innem i wnosi o skreślenie sum y 9 m i­
lionów  zl. z funduszu bezrobocia, pod­
kreślając, że ten w niosek ma znaczenie 
jedynie form alne.

M arszalek Szym ański apeluję do 
referentów , aby nie pow tarzali sw oich 
w yw o d ó w , zayzartych w  drukow an ych  
referatach  oraz prosi m ów cę o stresz­
czanie się.

Po dyskusji i przerw ie przystąpio­
no do obrad nad budżetem  M in ister­
stwa Spraw  W ew nętrznych. Spraw o­
zdawca sen. Boguszew ski (B. B.) za­
proponow ał przyjęcie budżetu, z ma- 
łem i zm ianam i.

N astępnie zabrał głos sen. Pant (K l. 
N iem .), k tó ry  w toku  swego przem ó­
wienia, nacechow anego w ręcz  w rog im  
stosunkiem  do Państw a Polskiego, k il­
kakrotn ie b ył p rz yw o ływ a n y  do po­
rządku p.^zez m arszałka, m iędzy in­
nem i za użycie zw rotu , iż Państw o 
Polskie w alkę z m niejszościam i musi 
przegrać.

Sen. ks. B randys (Ch. D .) odpiera 
ataki sen. Panta. p rzypom inając N ie m ­
com , że m ają na G ó rn y m  Śląsku i 
szkoły  i w olność słow a i że n ikt ich 
nie krępuje.

Sen. D ecykiew icz  (Kl. U k r.)  om a­
w ia  zagadnienia w spółżycia narodu 
polskiego z ukraińskim , zarzucając, iż 
p o lity k a  N a ro d u  polskiego w obec U - 
kraiń ców  dąży do asym ilacji. M ów ca 
stara się ruzw iąć nadzieje R ządu, że o- 
becnie asym ilacja pójdzie szybkim  kro  
kiem .

Sen. Perzyński (B. B.) ośw iadcza, iż 
od chw ili, k ied y objął ster rządów  M ar 
szałek Piłsudski, R ząd  zaczął napraw dę 
rządzić i to w yd ało  już n ietylko  pię­
kne kw iaty , ale i ow oce. W  odpow ie­
dzi na tw ierdzenie sen. D ecykiew icza, 
że asym ilacja nie m oże się udać, m ó w ­
ca przypom ina, iż w  dziejach naszych 
m am y przecież U n ję  Lubelską i H oro. 
delską.

Sen. T h u llie  zauw ażył, iż zgodne 
pożycie P o laków  z Rusinam i jest m o­
żliw e. A sym ilację należy rozum ieć w 
sensie pozyskania R u sin ó w  na do­
brych  obyw ateii Państw a Polskiego.

N astępnie przystąp ion o do budże­
tu  M inisterstw a Spraw iedliw ości. R e ­
ferent sen. M akarew icz  zaproponow ał 
przyjęcie tego budżetu bez zm ian. P o­
za tern w  im ieniu kom isji zapropon o­
w ał 4 rezolucje, a dalej m ów ca w skazał 
na ciężkie w aru n k i pracy sędziów , na 
obciążenie ich ponad siły i na szczupłe 
w ynagrodzenie, tłum acząc, iż p rz y cz y ­
ną przeciążenia Sądów  jest oprócz pie- 
niaetwa, także z ły  stan ustaw odaw ­
stw a polskiego. Dalsze obrady od ro ­
czono.

Obrady Komisji
W arszaw a, 12  m arca. (P A T .). Sej­

m ow a kom isja kon stytu cyjn a  przystą­
piła w czoraj do dyskusji nad art. 45 
K on stytucji. Poseł Piłsudski podkreśla, 
iż w  projekcie B. B. opuszczono, że 
Prezydent obsadza n ietylko  cyw ilne 
ale i w ojskow e u rzędy na w niosek R a ­
dy M in istrów . Pro jekt ten stw arza bez 
pośredni k o n tak t P rezydenta z po­
szczególnym i M inistram i. D latego też 
opuszczono »m ianuje i odw ołu je M i­
n istrów  na w niosek Prezesa R a d y  M i- 
nistrów « chociaż kon trasygn ata  jest 
potrzebna.

Z  kolei przystąpiono do art. 46, 
k tó ry  m ów i o zw ierzchnictw ie P rezy­
denta nad siłam i zbrojnem i Państw a.

Poseł Piłsudski zauważa, że p ro jekt 
B. B. nie zaw iera zakazu aby P rezy­
dent nie m ógł spraw ow ać naczelnego 
dow ództw a. Prezydent pow inien m ia­
now ać generalnego inspektora sił 
zbro jn ych  bezpośrednio sobie podleg­
łych, oraz o ficeró w  w szelkich stopni. 
W yk lu cza  to zdaniem  m ów cy w p ro ­
wadzenie elem entów  polityczn ych  do 
tej nom inacji. M ów ca sprzeciw ia się 
w n ioskow i K lubu  N aro d o w eg o  o 
w prow adzenie na w ypadek w o jn y  spe­
cjalnej kom isji w ojennej Sejm u, uw a­
żając, że kom isja taka u trudniłaby ty l­
ko  ciężką sytuację.

Poseł K om arn ick i stw ierdza, że po­
godzenie fun kcji G ło w y  Państw a z fun 
keją w odza naczelnego jest niem ożli­
we. N astępn ie w  dłuższym  ustępie 
broni koncepcji swego klubu co do 
stw orzenia specjalnej kom isji w ojen­
nej.

Poseł K ościa łkow ski uw aża te p o­
stanow ienia za najważniejsze z całej

W arszaw a, 1 1  m arca. (P A T .). N a
dzisiejszem w spólnem  posiedzeniu k o ­
m isji budżetow ej i przem ysłow o-h an­
dlow ej Sejm u pod przew odnictw em  
posła W yrzyk o w sk ieg o , po referacie 
posła Barańskiego p rzy jęto  rząd ow y 
p ro jekt ustaw y o funduszu eksporto­
w ym , k tó ry  ni a na celu popieranie w y ­
w ozu k ra jo w ych  D rcduktów  ro ln ych  
i p rzem ysłow ych . W  m yśl tego p ro ­
jektu, organem  k tó ry  spraw uje naczel­
ny zarząd państw , funduszu eksp o rto ­
wego jest kom itet złożony z p rzew o d ­
niczącego, 9 cz łon ków  i tyluż zastęp-

•o-

Porażka rządu
w Izbie

L o n d yn , 1 1  m arca. (P A T .). W obec 
oczekiw anego w spólnego w ystąpienia 
kon serw atystów  i liberałów  Drzeciwko 
rządow i, w ielkie zainteresow anie w zbu 
dziło w czorajsze w ieczorne głosowanie 
nad trzem a popraw kam i opozycji do 
rządow ej ustaw y w ęglow ej. P ierw sza z 
tych  popraw ek, dom agająca się, aby 
w ęgiel i koks, przeznaczone ną eks­
port, zostały  zw oln ione od w szelkich 
ograniczeń, została odrzucona 272 gło­
sami p rzeciw  242.

Londyn, 1 1  m arca. (P A T .) W  Izbie 
Gmim w śród  w ielkiego podniecenia 
rząd został pokon an y 282 glosam i 
p rzeciw ko  274 w  zw iązku  z p rz y ję ­
ciem  pop raw ki kon serw atystów  do 
pro jektu  ustaw y w ęglow ej. W y n ik  gło 
sowania p rzy jęty  został burzą oklasków

o

ców . Prezesa m ianuje R ad a  M inistrów , 
po jednym  członku  do kom itetu  dele­
gu ją : M inisterstw o Skarbu, Przem yślu  
i F landlu  i R o ln ictw a , B ank G osoo- 
darstw a K ra jow ego , B ank R o ln y  i 
B ank Polski. Pozostałych  trzech człon ­
k ó w  pow ołu je M inister Przem yślu  i 
FFandlu w  porozum ieniu  z M inistrem  
Skarbu i R o ln ictw a, na w niosek Tzb 
ro ln iczych  w zględnie organ izacyj ro l­
niczych , z uwzględnieniem  spółdziel­
czości, Izb przem ysłow o-h and low ych  
i Izb rzem ieślniczych.

Mac Donalda
gmin.

i o k rzyk am i: do d ym isji! — wznoszo- 
nemi przez opozycję, labourzyści na­
tom iast aklam  owali rząd. Baldw in 
zw rócił się z zapytaniem , czy M ac D o ­
nald zam ierza obstaw ać p rzy  projekcie 
ustaw y. M ac D onald, odpow iadając, 
w yraz ił zdziwienie z pow od u  posta­
w ienia takiego pytan ia i zaznaczył. 
jeżeli B aldw in  zam ierza zaproponow ać 
głosow anie nad votum  nieufności, rząd 
p rzy jm u je  decyzję Izby. Jednakże przy  
jęta popraw ka nie spow oduje żadnej 
zasadniczej zm iany. D latego też rz-M 
zam ierza zw rócić się clo Izb v  G m in  o 
kontynuow anie debaty. Ja k  z tego 
w yn ika, dzisiejsza porażka rządu w  
Izbie G m in nie będzie m iała żadnvch 
konsekw encji p o litycznych .

Konstytucyjnej.
K on stytucji. Zznacza, że dośw iadcze­
nia francuskie uczą, iż m ianow anie o fi­
cerów  na w niotek  R a d y  M in istrów  jest 
szkodliw e.

M ów ca zaznacza, że co się ty cz y  roli 
R a d y  O bron y  Państw a, to  ob ok  do­
datnich stron jej działalności b y ły  ta k ­
że ujem ne, m ianow icie staw iała ona 
pewne trudności naczelnem u w o d zo ­
w i. M ów ca proponuje, aby  dla tych  
w ażnych  spraw  w yb ran o  osobną pod­
kom isję, k tó rab y  rów nież zaprosiła 
rzeczoznaw ców .

Po w yjaśnieniach  referenta posła 
Piłsudskiego przystąpiono  do dyskusji 
nad następnym  artyku łem  o praw ie 
Prezydenta darow ania i łagodzenia 
k ary .

Poseł Piłsudski zreferow ał zm iany 
proponow ane przez p ro jekt B. B. W . 
R ., k tó ry  daje P rezyden tow i praw o 
darow ania i  złagodzenia k ary  i skut­
k ó w  skazania oraz um orzenia postę­
pow ania przed praw om ocnem  ro z­
strzygnięciem  spraw y w  poszczegól­
nych w ypadkach . B y ły b y  to  w yp ad k i 
rzadkie.

Poseł G ra liń sk i uw aża um orzenie 
postępow ania przed praw om ocnem  
rozstrzygnięciem  spraw y za bardzo 
w ielkie upraw nienie Prezydenta i sorze 
ciwia się tem u pro jektow i.

Posłow ie K o m arn ick i (K l. N ar.) i 
Jankow ski (N . P. R .)  rów nież sprze­
ciw iają się tem u przepisow i. Po prze­
m ów ieniach posłów  G ralińskiego  i Ba­
gińskiego oraz w yjaśnieniach referenta 
dyskusję nad tym  artykułem  w yczer
pano. _

A rt. 49 m ów i o zaw ieraniu  um ów
z innem i państw am i. P ro jekt B . B . W .

Rządowy projekt ustawy
o funduszu eksportowym.
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Polskie wystawy w Paryżu.
Jak  to już Czytelnicy nasi wiedzą, 

w końcu lutego urządzono w Paryżu, 
w znanym „salonie" Charpentiera w y­
stawę pośmiertną Stanisława N oakow- 
skiego oraz zbiorowy pokaz „Paryża" 
Zdzisława Czermańskiego. Nasz pa- 
ryski korespondent (Zerka) kreśli po 
niżej wrażenia, które odniósł po zwie­
dzeniu obydwóch wystaw:

T ru d n o  nazw ać »szczęśliwym « ten 
ZDicg okoliczności, k tó ry  chciał, że
w ystaw y Czerm ańskiego i N o a k o w ­
skiego otw arte  zostały  jednego i tego 
sam ego Unia c  jednej i tej sam ej go ­
dzinie w jednej i tej sam ej galerji. B o  
»dwa g rz yb y  w barszcz« propagan ­
d y ? ... W cale niedlatego, lecz dlatego, 
ze są to g rz yb y  tak bardzo odm ien­
nych rodzajów , iż barszcz nieco traci 
na swoim  rod zim ym  sm aku. C hociaż 
akw areiow e szkice N oakow sk iego  ro z­
m ieszczono na pierw szem  piętrze, a
rysunki ko lorow e C zerm ańskiego zaj­
m ują sale parterow e. N ie  są to  b o ­
w iem  kon trasty  indyw idualności a r­
tystyczn ych  w zajem nie uzupełniają­
cych  się pod w zględem  tem peram entu
w yob raźn i, zagadnień k o m p o z ycy j­
nych lub techniki m alarskiej. N iem a 
miejsca na zestawienia porów naw cze 
ani na w nioski uogólniające: dw a o d ­
rębne św iaty R zeczyw istości, żyjące 
w  dw óch  odrębnych  atm osferach fa n ­
tazji. Bez stycznych  uczuciow ych.

C zerm ański spraw ił rdzennym  Pa-
ryżanom  w ielką niespodziankę, p o k a­
zując im  taki P aryż , na k tó ry  patrzą 
oni każdego dnia, a którego  przecież 
nie dostrzegają n igdy. Ten »etranżer«, 
poprzestający na czysto kaw iarn ianym  
kontakcie z ku lturą francuską, d oko­
nał niezm iernie cennego odkrycia  w 
stolicy sztuki; u jaw nił w ysoce cha­
rakterystyczną brzyd otę u licy śró d ­
mieścia paryskiego w  całej banalnej 
jej powszedniości. O kno graciarni an- 
tyk w arsk ie j i d rzw i do hoteliku  p o ­
dejrzanego, stara kw iaciarka  z w ó z­
kiem  i grub y policjant w pelerynce, 
rach ityczne gałęzie drzewa 1 szyld 
brudnej golarni, w ygłod n iały  kundel 
bezdom ny i czerw one policzki rzeźni- 
ka, spuszczone ro lety  dom u publicz-

(korespondencja własna , Gazety Lwowskiej").

Paryż, w marcu 1930. 
nego i biała firanka  z kanarkiem w
klatce... C zerm ański, obojętn y na tra ­
dycje k o lo rytu  h istorycznego i nie­
w raż liw y  na m alow niczość m o tyw u  
literackiego, inw entaryzu je te w szel­
kie okropieństw a swoim  badaw czym  
w zrokiem  nader starannie, gdyż są 
one, w  jego pojęciu par exceilence 
m alarskiem , najistotniejszem i składni­
kam i tego specyficznie paryskiego 
»klim atu estetycznego«.

I nie m yli się on, jak  św iadczy 
bardzo znam ienne ustosunkow anie się 
francuskiej publiczności do jego kom - 
p o zycy j, k tó re  sw oją rzeczow ą do­
kładnością —  dyskretnie zabarw ioną 
liryzm em  k aryk atu ra ln ym  —  podbi­

jają serce każdego rodow itego P ary- 
żanina, posiadającego choć trochę
k u ltu ry  artystycznej. Przecież to
świetnie uobrazow ana synteza życia 
m ałom ieszczańskiej dzielnicy, upor­
czyw ie trw ającej w ciąż jeszcze w  sw o ­
jej jaskraw ej brzydocie z końca ze­
szłego stulecia! C zerm ański zbyt ja­
sno zdaje sobie sprawę z oryginalności 
dokonanego przez siebie odkrycia , by 
obciążać je balastem nienawistnej mu 
anegdoty literackiej.

O czyw iście, ta sui generis »wstrze- 
m ięźliw ość k o m p o zycy jn a" uspraw ie­
dliw iona jest w zupełności —  czy m o­
że ona w ym agać u spraw ied liw ien ia?! — 
m alarskiem i czysto zaletam i rysu n ków  
ko lorow ych  C zerm ańskiego, w ładają­
cego techniką wielce skom plikow aną, 
ale doskonale odpow iadającą ich zało­
żeniom  tem atow ym . Stają się one bo­
wiem  plastycznie zrozum iałe w tedy 
dopiero, gdy pokazane są z precyzją

Reichstag uchwalił umowy haskie
w drugiem czytaniu.

B erlin , 1 1  m arca. (P A T .). N a  dzi- 
siejszem posiedzeniu Reichstagu, przed 
glosow aniem  nad projektam i ustaw 
haskich przew odniczący frak c ji cen­
trow ej Bruening z ło ży ł deklarację, że 
w obec uzyskania ze strony au toryta­
tyw n ej oświadczenia, iż program  f i­
nansow y, od którego  załatw ienia cen­
trum  uzależnia glosowanie nad planem  
Y ounga, będzie przeprow adzony, f ra k ­
cja centrow a w  sw ojej w iększości zde­
cydow ała się glosować za um ow am i 
haskiem i.

B erlin , r 1 m arca. (P A T .). Dziś p o­
południu odbyło  się w  Reichstagu gło­
sowanie w  drugiem  czytaniu  nad pro­
jektam i ustaw  haskich. G łosow an o  nad 
poszczególnem i artykułam i ustaw y 
oddzielnie. A rt. 1 ustaw y (pian Y o u n ­
ga) p rzy jęty  został w  im iennem  gło­
sowaniu 2 5 1 głosam i przeciw  1 7 4 , .przy 
26 w strzym u jących  się od głosowania. 
A rt. 2, obejm ujący u m ow y dodatkow e 
do planu, p rzy ję ty  został 2 6 1 głosam i 
przeciw  17 3 , p rzy  25 w strzym u jących  
się. P rzy  dzisiejszem głosow aniu na 
plenum R eichstagu um ow a lik w id ac y j­
na z Poliską przyjęta zoitala w  dru-

ciw  przyjęciu  głosow ali razc.m z opo 
zycją  niektórzy' posłow ie z centrum  i 
niem ieckiej p a it ji ludow ej.

Berlin , u  m arca. (P A T .). P od c7 ’ ~ 
dzisiejszego głosow ania nad um ow ą li­
kw id acyjną z Polską w strzym ali się od 
głosowania oprócz przedstaw icieli b a­
w arskiej partji ludow ej, dw aj posłowie 
niem. partji ludow ej i u  posłów cen­
trum . P rzeciw ko  um ow ie lik w id acy j­
nej z Polską glosow ało poza opozycją  
8 posłów  niem. partji ludow ej i r8 p o ­
słów frak c ji centrow ej, m iędzy innym i 
dr. H erm es i ks. U litzka. W  głosow a­
niu nad um ow am i likwidacyjnem u nie 
brali udziału dw aj posłow ie centrum , 
dw aj posłow ie niem, partji ludow ej 1 
przew odniczący dem okratów  K och . 
O fic ja ln y w yn ik  głosowania, podany 
przez B iu ro  W o lffa , stw ierdza, że w e­
dług obliczeń ostatecznych za um ow ą 
likw id acy jn ą  z Polską głosow ało 224 
posłów  przeciw ko  206, p rzy  29 w strzy  
m ujących  się od głosowania.

B erlin , 1 1  m arca. (P A T .). O godz. 
6 Reichstag zakończył głosowanie. N a ­
stępne posiedzenie odbędzie się jutro, 
we środę, 12  m arca. N a  porządku

giem czytaniu 224 głosam i przeciw  j dziennym  trzecie czytanie 
207, przy 30 w strzym u jących  się. Prze ustaw haskich.

pro jektów

szczegółów  posuniętą aż do drobiaz- 
gow ości przestrzeganej skrupulatnie 
przez artystó w  X V -g o  w ieku. L tem u 
zasadniczem u w arun kow i realistycz­
nej w iarogodności podp orządkow uje 
C zerm ański dobór swoich środków  — 
w zględnie, naw et i trick ó w  — techni­
cznych . Je st to  sztuka naw skroś p o r­
tretow ego  u jm ow ania R zeczyw istości.

Ju ż  z tego chociażby w zględu nie 
m a ona nic w spólnego z im presjoni- 
stycznem  w izyon erstw em  N o a k o w ­
skiego, k tórego  zespół akw arel p rzed ­
staw ia się bardzo dobrze, aczkolw iek, 
nawiasem  m ów iąc, pom ysł w ystaw ie­
nia ich w  pozbaw ionych  w szelkiej in ­
tym ności salach galerji C h arp en tień a  
nie należy do udanych. N ie  poruszając 
zagadnienia tak n iezw ykłe odrębnej 
indyw idualności tw órczej N o a k o w sk ie­
go w  jego obszernym  całokształcie —  
b yło  ono tyle razy i nader w yczerp u ­
jąco rozpatryw ane —, w ypada jednak 
zastanow ić się bodaj pobieżnie nad 
artystyczną racją b ytu  jego obecnej 
w ystaw y  w  P aryżu . O tóż, był to p o ­
m ysł ze wszech m iar godny uznania, 
gd yż akw arele N oakow sk iego , nieza­
leżnie od ich świetności m alarskiej, są 
dokum entam i chlubnie świadczącem i
0 poziom ie k u ltu ry  polskiej, wciąż 
jeszcze niedocenianej w  szerokich sfe­
rach inteligencji zachodnio - europej­
skiej.

Są to w szakże »wizje« arch itektu ­
ry  często nieistniejącej. Bezsprzecznie, 
ale faktem  jest, że Polska takie w spa­
niałe pałace, piękne kościo ły  i p rze­
stronne dom y niegdyś rzeczyw iście 
posiadała, pokazanie ich przeto  naw et 
w postaci szkiców  akw arelow ych  od­
pow iada praw dzie h istorycznej, w skrze 
szonej w yobraźn ią tw órczą  N o a k o w ­
skiego z p ietyzm em  sum iennego eru- 
dyty . D latego też w ystaw a taka do­
skonale ilustruje w artość udziału P o l­
ski we w szechśw iatow ym  dorobku 
cyw ilizacy jn ym . Z ysk ałab y  jeszcze 
bardziej na praktyczn em  znaczeniu 
propagandow em , gd yb y  była  nieco l i ­
czniej odw iedzana przez francuskich
1 ob co k ra jo w ych  P aryżan  oraz g d y b y  
pośw ięcono je j w ięcej miejsca w pra­
sie tutejszej. Sztuka N oakow sk iego  w 
zupełności na to  zasługuje, każd y bez­
stron n y k ry ty k  przyznać to  musi.

Z etka.
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Na co patrzył w ciągu wieków
lewek ratuszowy.

N a  rynku zapełnionym tłumami
zatrzym ał się orszak cały, a T o m ż ę  po­
w iedli pachołkow ie m iejscy pod prę­
gierz. Ledw ie u k ląk ł hardy delikw ent 
na stopniach posągu zw iesiw szy głow ę, 
padł m u na kark  m iecz katow ski, k ie­
row an y strasznym  rozm achem  w p ra­
w nego ram ienia. Skazaniec n ie żył.

N a  tern sam em  m iejscu zapłacił 
życiem  za w iny w  ro k u  15 7 8  Iw an 
Podkow a, w  parę zaś lat później, p o ło ­
żył też głow ę pod m iecz katow sk i w o ­
jew oda Jan ku ła .

Ja k że  zupełnie inne em ocje p rzeży­
w ał ludek lw ow ski w  ro k u  15 8 8 ! N ie 
zasępiła się w ted y  n iczyja  tw arz , żadne 
o k o  nie zaszło łzą. Przeciw nie, ogarnął 
w szystkich  szał zabaw y, bo  chw ila  b y ­
ła radosna, a spektakl tak  pom yślany, 
że odpow iadał w  zupełności gustom  
ów czesnym . Św ięcono »T rium ph  Zt 
szczęśliw ym  do królestw a polskiego 
przyjechaniem  i koronow aniem  N ajjaś 
niejszego kró la  Z ygm u n ta  III Pana na­
szego m iłościw ego".

T e rm in  uroczystości w yznaczono 
na dzień 7 lutego. Po nabożeństw ie w  
katedrze i uroczystej procesji, resztę 
Program u w raz z w szystkiem i a trak ­
cjam i festynow em i, w yczerp yw an o  już, 
jak zw yk le  na ryn k u . Szczególnie 
“ tr iu m f w ieczo rn y® u kon ten tow ał w 
całej pełni, zebrane pospólstw o. N a  
w ieży ratuszow ej w ybudow an o rusz­
tow anie, z którego  »m uzykow ie i trę­
bacze swoją m uzykę daleko słyszącą 
odpraw iali i chorągiew  zdaleka w idać

było» . N a  tęgich łańcuchach p rz y ­
tw ierd zon o do w ieży  w  pewnej jej w y ­
sokości w ielką kratę żelazna i na niej 
palono do późna w  noc ogień, w id n y 
w  dużym  prom ieniu  dokoła miasta. 
T ą  kratą  żelazną posługiw ano się odtąd 
stale p rz y  w szystkich  późniejszych u- 
roczystościach.

N a  w iadom ość o  sukcesach oręża 
polskiego na północy i zdobyciu  Sm o­
leńska, zareagow ali lw ow ianie kro to - 
filą. P rzyzw ycza jen i do w ysta w ­
nych m anifestacyj, zam iłow ani w  gro­
teskow ych  w idow iskach, pożądający 
circenses, czekali ty lk o  okazji, b y  puś­
cić w odze pom ysłow ości i w yczyn ić  
spektakl, arcyśw ietn y, ku  zadow oleniu 
i pochw ale zarów no całego pospólstw a 
m iejskiego, jak i ludzi p rzyb y łych  z o- 
k o licy . Świetna w ik to r ja  na dalekiej 
pó łnocy, b yła  zupełnie w ystarczają­
cym  pretekstem  do w ytoczen ia na r y ­
nek pękatych  baryłek , do zużycia  
nadm iernej ilości prochu  na w iw atow e 
strzelanie, do bardzo energicznego w y ­
dm uchiw ania z trąb i piszczałek naj­
przeróżniejszych  tonów . Święciła św ie­
tne sukcesy perkusja, bo w alono co  sił 
1 bez opam iętania, w  k o tły , bębny i 
b lachy, co w szystko  w edług opinji k ro ­
nikarza, »m iłą czyniło  rezonancję«.

N a  w ieść o zw ycięstw ie Smoleń­
skiem , p ierw sze kro k i sk ierow ał ludek 
lw ow ski do św iątyń . D op iero  gdy w y ­
m odlił się żarliw ie przed  ołtarzam i 
Pańskiem i i B oga o jcó w  jak  przystoi 
poch w ali! —  w  te pędy śpieszył na r y ­

nek, bo ten i ó w  z ra jcó w  uch ylił w  
gadatliwości swojej cośniecoś rąbka 
tajem nicy i na ucho, pod sekretem  naj­
w iększym  pow iedział km otrow i, co 
będzie.

A  było  ta k : Przed ratuszem  w yb u ­
dow ano z tek tu ry  nie m niej me więcej 
ty lk o  w arow nię Sm oleńsk. B aszty, blan 
ki, m u ry , bram y, okienka strzelnicze, 
m osty zw odzone —  w szystko  to tam 
b y ło , kunsztem  cieśli i m alarczyków  
akuratn ie zładzone i w ym alow ane. Sta 
nęły przeciw  sobie dwie partje, n iby 
P o lacy  i n iby M oskale i rozpoczęło się 
„m niem ane oblężenie1'. T rz y  razy 
przypuszczali oblęgający szturm  na w a­
row nię, z k tórej —  jak zapisali k ro n i­
karze —  w aliły  „pozorn e p io ru n y " 1 
„k ro to filn y  ogień d z ia ło w y ". B y ły  o- 
czyw iście p rzy  tern krom  huków  pie­
k ieln ych  rów nież w rzaski niesam ow i­
te, w  tern w szystkiem  jednak tkw iła  
niem ała siła em ocjonalna i jubel wśród 
w idow n i panow ał pow szechny. N a  ró ­
w ni z aktoram i, brali i w idzow ie cz y n ­
ny po części udział w  spektaklu. P o d ­
niecając o k rzyk am i ataku jących , do­
dawali im anim uszu i k to  w ie, czy oni 
to  właśnie nie przyśpieszyli zw ycię­

stw a. Po trzech szturm ach padła du ­
m na acz papierow a w arow nia. T eraz  
zapał nie m iał już granic. T r iu m fa to ­
rom  m ało b y ło  krw i i ognia i kto  wie, 
koń czy  uśm iechnięty jow ialnie k ro n i­
karz, cz yb y  „chw alebn i o w i zw ycię­
zcy  tej n o cy  całej M o skw y zupełnie nie 
zn iszczyli, gd yby  im  na butelkach nie 

b y ło  zabrakło , k tó re  w yp różn iw szy , 
snem  i w inem  znużeni, z M arsem  po­
żegnali się". (Z im orow icz).

A  teraz obraz inny, bez efektów  
św ietlnych  i m u zycznych , obraz szary 
swą codziennością, a jednak, jednak

szarość to pozorna ty lk o , bo gd y b li­
żej p rz y jrz eć  się obrazow i, w yz łoco n y  
on jest bogato p rom ykiem  serca. Jeśli 
z p ersp ek tyw y  czasu, synow ie przera- 
finow anej k u ltu ry  X X  w ieku  p atrzym y 
sceptycznie na upodobania i gusty na­
szych lw ow skich  prao jców , na grote­
sko w y styl w idow isk  i zabaw  ów czes­
nych —  to w obec sceny jaka rozegrała 
się na ryn k u  lw ow sk im  w  ro k u  pań­
sk im  16 2 4 , zniknąć musi nam  z tsZa- 
rzy  pobłażliw y uśm ieszek w yższości, 
by  miejsca ustąpić zadum ie. W ypadnie 
nam rozgrzeszyć lw o w c z yk ó w  za ich 
w szystkie festynow e pom ysły , przeba­
czyć i zapom nieć im wszelakie m aszka­
ry  i m anekiny, nadm ierne m arnow anie 
p ro ch u  strzelniczego, orgjastyczną per­
kusję k o tłów  i bębnów , by dłoń ku  nim 
w yciągnąć i gw arą tutejszą serdecznie 
do nich przem ów ić: T a  co  dużo gadać! 
D obre z was ludzie lw ow skie i ty le !

W ybaczcie piszącem u te słow a, że 
w zapale lokalnego p atrjo tyzm u, da­
rem nie w alcząc z sentym entem , za­
trzym a się dłużej cokolw iek  p rz y  spra­
w ie, jaka toczyła  się na ry n k u  lw o w ­
skim  w  roku  16 24 . D la  należytego jej 
zrozum ienia, zaczn ijm y rzecz a b o v  o.

Poszły  trw og i po całej R u si C zer­
w onej, u derzyły  o m u ry  L w o w a  i 
w szystkich  grod ów  leżących p rz y  sta­
rym  szlaku, k tó rym  chadzał od lat 
w ielu, w śród łuny i k rw i kosooki p lu ­
gaw y tatarzyn . N ap ełn iły  się lasy tłu ­
m em  u ch odźców , opustoszały wsie, 
k ra j ca ły  rozgorzał od ogni. Pod P rze­
m yślem  rozłożył dziki najeźdźca obo­
zow isko i stąd słał dalej w atah y  aż pod 
m u ry  K azim ierza nad W isłą.

S y t łu p ó w  i k rw i, pow racał k o ­
czow n ik  k u  sw oim  stepom  na W sch o­
dzie. G nał przed sobą w  łykach  tak
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Zdobycze na polu zwalczania
tyfusu plamistego.

Nowe wielkie odkrycie prof. U. J . K. dr. Rudolfa Weigla*
P rz y  badaniu chorób zakaźnych  

przyśw ieca w szystkim  uczonym  cel 
zapobiegania szerzeniu się ch orob y i 
m ożliw ość jej wyleczenia. D la  tego 
przed ew szystkiem  rozpoznać należy 
czyn n ik  w yw o łu jący  chorobę t. j. ów  
drobnou stró j, k tó ry  w  chorobie zawsze 
się spotyka, bez którego  niem a ch oro­
b y  i k tó ry  chorobę w yw o ływ ać  może. 
T o  pierwsze zadanie, rozpoznania za­
razka ty fu su  plam istego spełnione zo­
stało przez R ic k ets ’a w  A m eryce  i Pro- 
vazeka w  N iem czech . —  W y k ry li oni, 
że »R icketsia  Provazeki«  —  d robn o­
ustrój stojący na granicy pom iędzy 
pierw otniakiem  a prątkiem , zbliżony 
sw em i kształtam i do plazm odji t. j. 
p ierw otn iaków  —  hoduje się w  prze­
w odzie p o k arm o w ym  w szy i przez 
w szy przenoszony b yw a  dalej na orga­
n izm y ludzkie. Znane są nawet szerszej 
publice tragiczne zgony uczonych, k tó ­
rz y  zw iedzali szpitale lub prow adzili 
oddziały  zakaźne, zgony nie m niej 
tragiczne ludzi n iosących pom oc ch o­
rym  itp., k tó rz y  ulegli m im o ostrożn o­
ści zakażeniu przez w szy.

D o zadań pierw szorzędnej w agi, 
należy tedy w yh odow an ie takiego za­
razka. T y m  sposobem  bow iem  m ożem y 
się zbliżyć do ważniejszego jeszcze celu: 
rozpoznania i leczenia, a w reszcie zapo­
biegania chorobie. Z  polskich u czo­
n ych  prof. b iologji na uniw ersytecie 
tutejszym  dr. R . W eigel po łożył na tern 
polu  w ielk ie zasługi. Przez długie lata 
pracując nad zarazkiem  1 hodując

Prasa włoska 
o ś. p. prof. J. Ptaśniku.

N a  łam ach jednego z n a jpoczytn iej­
szych  rzym skich  dzienników  »I1 Mes- 
sagero« ukazał się artyku ł, pośw ięcony 
pam ięci prof. Ja n a  Ptaśnika, k tó ry  
podnosi w ielk ie zasługi zm arłego dla 
h istorji stosunków  polsko - w łoskich  i 
uw aża, że dzieła zm arłego h istoryka  po 
w in n y  b yć  udostępnione dla publicz­
ności w łoskiej.

m nogo biedoty w szelakiej, że ofiarni 
o jcow ie tryn itarze  aż m artw ieli na 
m yśl sam ą, ile to  p racy  ich czeka, ile re- 
dem pcyj z jasyru .

Lecz za uciekającym  w yd łu ży ła  się 
karząca praw ica.

Po tropach  tatarzyna pobiegła nie­
pow strzym an a w ichura odw etu  i sza- 
blic polskich  groźna błyskaw ica. Ści­
ga! go hetm an Stanisław  K on iec­
polski.

Pod M artyn ow em  w ym ord ow ał 
pohaniec jeńców bezbronnych, bo 
b yli m u w  ucieczce ciężarem . Z o sta ­
w ił p rzy  życiu  ty lk o  dzieci niesilne
i kw ilące, porzuciw szy je na pastwę 
dzikiego zw ierza, w śród jarów  dnie-
strow ych .

Po urw iskach zapadłych w ąw o ­
zów  tu liły  się b ied actw i do krzaków  
róż polnych , grzebiąc w śród  m chu 
rączkam i za straw ą k o rzon kó w .

Piękna okolica nad D niestrem  
dyszała przed ziw nym  oddechem . C i­
che i stłum ione, szły jakby z pod zie­
mi szlochania nieśmiałe, skargi zalęk­
nione. kw ilenia żałosne —  czyżb y  pta­
sząt szponem  jastrzębim  zran ion ych ? 
N ie , to  m aluczka dziatwa ziem , pol­
skiej skarżyła  się doli swojei biadając, 
ze tra fić  do p ro g ów  ch aty rodzinnej 
nie umie, ostaw iona skróś pustki bez 
przytu ln e j piersi m atczynej, bez silne­
go ram ienia o jcow skiego.

Pod M artyn ow em  natknął się h et­
m an na ó w  rozdzierający serce obraz 
niedoli dziecięcej. K azał pozbierać w y ­
lękłe dziatki, p rzygarn ął do piersi pan­
cerzem  okutej, nakarm ił, poczem  na 
kilkudziesięciu y/ozach odesłał do L w o  
w a, pod opiekę konsulów .

(C  d, n.).

w szy zakażone, doszedł do bardzo do­
niosłych w yn ik ó w , w yod rębniając
ow e zarazki i rozpoznając ich w arun ki 
życia.

D o ostatnich czasów nie udało się 
stw o rzyć środow iska, na k tórem by 
»R icketsia  Provazeki«  m ogła żyć i ro z­
m nażać się. U ciekano się do h od ow a­
nia w szy na ciele ludzkiem , co w y m a ­
gało nie ty lk o  w ielkiego zaparcia się

siebie, ale pociągało za sobą w ielkie 
koszty , i zw iązane b y ło  z licznem i tru ­
dnościam i.

W iadom o jak  doniosłym  w aru n ­
kiem  dla leczenia i odporniania jest 
m ożność izolow ania i hodow ania za­
razka. I tu  właśnie leży znaczenie ostat­
nich sukcesów prof. R . W eigla.

Z  chw ilą, k iedy znam y hodow lę 
czyli pożyw kę, na której dow olna ilość 
zarazków  w ylęgać i rozm nażać się m o­
że, m am y m aterjał do w yrab ian ia  szcze­
pionek, k tóre N ico lle  w  T un isie  stoso­
w ał ze skutkiem , i m ożność uodporn ia­
nia w  nieograniczonej ilości.

Dr. W acław Moraczewski.

Z sali koncertowej.
Alfred Hoehn.

W ystęp ujący ostatniem i czasy w  
naszej sali kon certow ej k ilkakrotn ie  
A lfre d  H oehn , m a już ustaloną sławę 
jako jeden z najpow ażniejszych piani­
stów  doby współczesnej. Pow ażne bo­
wiem  w  calem tego słow a znaczeniu 
jest jego ogólne nastawienie do sztu­
ki, zarów no jak i suma w rażeń  a rty ­
stycznych , k tóre dostarcza słuchaczo­
w i. Z  tego w zględu  m ożnaby H oehna 
zaliczyć do rzędu tych  nielicznych 
o d tw órców , k tó rz y  świadom ie w y ­
chodząc daleko poza w irtuozow skie 
elem enty swej sztuki, stają się w y ­
chow aw cam i publiczności. U  nas, 
bardziej niż na Zachodzie, tego rodza­
ju misja pedagogiczna jest jeszcze p o­
trzebna, już choćby ze w zględu na 
fak t, że w obec skrom nej obecnie p ro ­
dukcji koncertow ej, publiczność ta 
częściej b yw a  niestety dezorjentow ana, 
niż we w łaściw ym  prowadzona kie­
runku.

Program  A lfred a  H oehna dał do­
w ód  jego w ielkiej w szechstronności,

n ietylko  pianistycznej, ale przede­
w szystkiem  ogólnie - m uzycznej, tru ­
dno bow iem  rzeczyw iście ro zstrzy­
gnąć, czy palm ę pierw szeństw a nale­
ży  tu przyznać jego interpretacji B a ­
cha, C oup erin 'a  czy B eethovena, czy 
też tw ó rcó w  now oczesnych. B yć  m o­
że, że Sonata op. 1 1 0  A s-dur Beetho- 
vena miała w  sobie w ięcej elem entów  
rom antyzm u, niż w  nią w ło żył ko m ­
p o zyto r, m im o tego była  ona prze­
czysta w  swej linji i niesłychanie głę­
boka w  w yrazie. Ja k że  cudow nie o ż y ­
ły  w  ujęciu H oehna u tw o ry  R egcra, 
D ebussy‘ego i H in dem itha! Jeden  
m oże »K arnaw al« Schum anna był 
niezawsze zgodny z przepajającym  go 
w  koncepcji tw ó rcy  duchem  fan ­
tastyki rom an tyczn ej; była  to jednak 
ty lk o  mała i bardzo ludzka plam a na 
sum ieniu artystycznem  pianisty, k tó ­
rem u zaw dzięczam y jeden z najpięk­
niejszych w ieczorów  sezonu.

Dr. Stefanja Łobaczewska.

Opieka społeczna nad cudzoziemcami.
O pracow an y przez M in. Pracy i 

O pieki Społecznej p ro jekt ustaw y o 
opiece społecznej nad cudzoziem cam i, 
w ych od zi z założenia, że proste sto­
sowanie zasad w zajem ności napotyka 
na trudności, choćby z tego względu, 
iż stw ierdzenie sposobu traktow ania  
obyw ateli polskich w  zakresie praw a 
do opieki społecznej w  państw ie p rz y ­
należności cudzoziem ca, niezawsze jest 
m ożliw e. D otychczas Polska zaw arła 
ty lk o  jedną um ow ę z Francją, n orm u ­
jącą praw a do opieki społecznej jednego 
państw a na obszarze drugiego pań­
stwa.

D latego też staje się konieczne u- 
stalenie w  drodze ustaw y upraw nień 
cudzoziem ców  do opieki społecznej na 
obszarze R zp lite j Polskiej. T u ta j p rz y ­
jęta b yć m oże jedynie słuszna zasada 
ca łkow itego zrów nania cudzoziem ców  
w  praw ach do opieki społecznej z o b y ­
w atelam i polskim i.

W  m yśl tych  założeń, pro jekt usta­
w y  przyznaje cudzoziem com  praw o 
to, przyczem  ustala, że opiekę społecz­
ną nad cudzoziem cam i w yk o n y w a  
gm ina p o b ytu  w yższego rzędu. K oszt 
tej opieki p o k ryw a  Państw o w  tej sa­
mej w ysokości, w  jakiej p o k ryw ają  je 
gm iny, obow iązane do zw rotu  kosz­
tó w  opieki społecznej,

O ile jednak państw o obce ogran i­
cza obyw ateli polskich  w  praw ach do 
opieki społecznej, służących jego w ła­
snym  obyw atelom , m oże R ad a  M in i­
strów  na w niosek M inistra P racy  i O - 
pieki Społecznej w yd ać przepisy, o- 
graniczające analogiczne praw a o b y­
wateli tego państw a w  Polsce.

Postanow ienia om aw ianej ustaw y 
nie mogą oczyw iście naruszać w  niczem  
postanow ień um ów  m iędzyn arod ow ych  
w  spraw ach opieki społecznej, jak ie są 
już zaw arte, lub będą zaw arte w  p rz y ­
szłości.

Oyskusja w sprawie tunelu
kanałem La Manche.pod

W  najbliższych  dniach parlam ent 
angielski przystąpi do dyskusji nad 
raportem  kom itetu  w  spraw ie b ud ow y 
tunelu pod kanałem  La M anche. Spra­
wa ta posiada pierw szorzędną wagę 
dla w ew nętrzno-gospodarczej sytuacji 
A n g lji, albow iem  przystąpienie do 
planu b ud ow y um ożliw i pow ażne 
zm niejszenie bezrobocia. B ud ow a tu ­
nelu obliczona jest na okres 4 Z’ la t; 
koszt jej w yniesie 29 m ilj. fun tów . 
T u n el w y ło żo n y  b y łb y  w ew nątrz  b la­
chą żelazną, grubości 1.25  cala. N a  b u ­
dow ę tunelu p otrzebn ych  będzie 
988.000 tonn blachy żelaznej, 120.000 
tonn cem entu, oraz 72 mile szyn sta-

w iodącą obok  parku  dw orskiego, po­
tw ierdzili w  całej rozciągłości daw niej­
sze sw oje zeznania, w obec czego i nad 
głow ą oskarżonego R ylsk ieg o  grom a­
dzą się coraz groźniejsze ch m ury. M i­
chał W ojn a odpow iadał bardzo sp o k o j­
nie, rozsądnie i pewnie na pytania 
przew odniczącego i p ro k u rato ra ; nie 
w yp row ad ził go naw et z rów now agi 
obrońca dr. Landau, k tórego  zadaniem  
b yło  osłabienie w rażenia zeznań W o j­
n y . M iędzy obrońcą a proku ratorem  
w yb u ch ały  now e starcia.

Przyjaźń polsko-franc.
W  polskim  kościele W niebow zięcia  

w  P aryżu  odb yło  się nabożeństw o ża­
łobne na intencję o fiar pow odzi w  Po­
łudniow ej Francji. M szę św iętą od pra­
w ił ks. Łagoda, rektor polskiej misji 
katolickiej w e Francji. N a  nabożeń­
stw ie obecny b ył am basador C h łap o w ­
ski z m ałżonką w  otoczeniu człon ków  
am basady i konsulatu oraz liczni przed­
staw iciele ko lon ji polskiej.

Prasa z uznaniem  podkreśla piękną 
in ic jatyw ę pp. C hłapow skich  p rz y łą ­
czenia się do ogólnej żałoby całego k ra ­
ju. D ziennik  „L T n tran sig ean t" zazna­
cza, że w zruszający ten dow ód sym - 
patji ze stron y  o ficja lnych  przedsta­
w icieli polskich, zostanie głęboko o d ­
czu ty  w  całej Francji.

low ych . Z u życ ie  w ęgla p rzy  produkcji 
p o w yż szych  kon tyn gen tów  przew i­
dziane jest na 3 h; m ilj. tonn. Plan 
przew iduje budow ę 2-ch  odręb n ych  
tuneli dla kom unikacji w  każdą stro ­
nę, przyczem  długość każdego z tych  
tunelów  w yn iosłab y  36 m il ang. Z re ­
alizow anie tego planu m ieć będzie do­
niosłe znaczenie dla kom unikacji L o n - 
d yn -P aryż, a tern sam em  dla kom un i­
kacji w szechśw iatow ej. P rzejazd z 
L o n d yn u  do P aryża b y łb y  sk ró co n y  
o praw ie 3 god ziny i m ógłby b yć usku­
teczniony bez żadnego przesiadania w  
ciągu ąhł godz.

Echa zbrodni w Pietryczach.
Szósty dzień ro zp raw y  b y ł n ow ym  

sukcesem , niestety ty lk o  dla o sk arży­
ciela, nie dla obron y. Proces obecny 
jest bardzo ciekaw y, dla p raw n ikó w  w  
w yso k im  stopniu interesujący, cały  
bow iem  akt oskarżenia opiera się w y ­

łącznie na poszlakach, św iadków  z b ro ­
dni w  parku p ietrzyck im  nie b y ło . O - 
tóż słuchani w czoraj w  roli św iadków  
49-letni furm an M ichał W ojn a i 60- 
lctni A brah am  Schorz, k tó rz y  w  
chw ili strzałów  przechodzili drogą,

Zjednoczenie Kościołów 
prawosławnych.

W edług w iadom ości, jakie nadeszły 
do Cięta del V atican o  z K o n stan tyn o ­
pola, został zaw arty  układ pom iędzy 
patrjarchatem  Ekum en iczn ym  P raw o ­
sław n ym , a Egzarchatem  bułgarskim , 
m ocą którego  schyzm a praw osław na 
bułgarska przestanie istnieć. Egzarcha 
bułgarski z łoży w krótce  hołd patrjar- 
sze, poddając pod jego władzę K ośció ł 
p raw osław n y bułgarski. O ile w iad o­
m o, układ ten nastąpił pod w p ływ em  
p raw osław n ych  władz kościelnych ru ­
m uńskich, dążących  do usunięcia 
w szystkich  m o ty w ó w  kanonicznych , 
przeszkadzających  zw ołaniu  Soboru 
prelim inaryjnego w szystkich  odłam ów  
praw osław ia.

Konkurs publicystyczny 
Targów Wschodnich.
Z  okazii dziesięciolecia swej dzia­

łalności, k tó re  przypada na rok bieżą­
cy, pow zię ły  T arg i W schodnie zam iar 
ustanowienia nagród p u b licystycznych  
dla literatów  i publicystów  za najlep­
sze a rtyk u ły  ogłoszone na tem at za­
gadnień gospodarczych, społecznych i 
ku lturaln ych , zw iązanych  z istotą i 
rozw ojem  tej instytucji. W  m yśl in- 
tencyj k ierow n ictw a T a rg ó w  W chód* 
nich, konkurs ten daleki od w szel­
kich celów  reklam ow ych , m a w y łą cz ­
nie za zadanie p rzyczyn ić  się do 
w szechstronnego w yśw ietlen ia m ożli­
w ości ro zw o jo w ych  i w alorów  T a r ­
gów  W schodnich na tle całokształtu 
naszego życia  gospodarczego, jego w a ­
runków  geograficznych  i stru ktural­
nych . O głaszając pierw szy ten w P o l­
sce konkurs o charakterze specjalnie 
pu b licystycznym , a więc zasadniczo 
odm ienny od kon kursów  literackich  
i a rtystyczn ych , k ierow n ictw o  T a r ­
gów  W schodnich pragnie skierow ać 
uw agę pow ołanych  p iór na zjawiska 
in ic ja tyw y  gospodarczej, tak rzadko 
u nas poruszane, a przytem , z racji 
swego roku  jubileuszow ego, podkre­
ślić wobec opinji publicznej stosunek 
ściślej w spółpracy, łączący je od chwn 
li ich pow stania z prasą polską i dac 
w  ten sposób w yra z  swej głębokie 
w dzięczności za poparcie, jakiego m i 
ona, w  rozum ieniu istotnych  zadań : 
celów  tej p laców ki, n igdy nie skąpiła 
a którem u T arg i W schodnie w  duże 
m ierze zaw dzięczają swe m oralne su k ­
cesy i swą popularność. W aru n ki kon 
kursu  na nagrody publicystyczne bę 
dą w najbliższym  czasie podane dc 
w iadom ości publicznej za pośrednie 
tw em  prasy i w  drodze ind yw idual 
nych zaproszeń.
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L W O W S K A

T E A T R  W IELKI.
Środa, 12 marca, o godzinie 7.30 wiecz.: 

„C yganerja". Zniżki ważne.
Czwartek, 13  marca, o godz. 7 .30  wiecz.: 

„T raviata“ . Gośc. występ A dy Sari.
Piątek, 14 marca, o godzinie 7.30 wiecz.: 

„Maman do wzięcia", przedstawienie popu­
larne.

„Cyganerja", piękna opera Pucciniego, 
dawno niegrana, daną będzie w Teatrze W iel­
kim  dziś, w środę, dnia 12 bm. pod znako­
mitą batutą znanego kapelmistrza opery w ar­
szawskiej, Zdz. Górzyńskiego, w doskonałej 
obsadzie z pp. Popowiczówną, Szlemińską, C y ­
ganikiem, Chorjanem, tenorem opery warszaw­
skiej, Benderem, w rolach głównych.

Wszechświatowej sławy śpiewaczka, Ada 
Sari wystąpi jutro, w czwartek, dnia 13 bm. 
w Teatrze Wielkim, w popisowej swej roli w 
„Traw iacie". Partnerami wielkiej artystki będą: 
Bedlewicz, Płoński, Kielarski. Reżyser p. T a r­
nawski.

T E A T R  MAŁY.
Środa, 12 marca, o godzinie 7.30 wiecz.: 

„Proces M ary Dugan". Tani dzień — ceny 
Zniżone.

Czwartek, 13 m arca,-o godz. 7.30 wiecz.: 
„Spraw a Jakubowskiego". Tani dzień, ceny 
zniżone.

W Teatrze Małym serja tanich dni. L i­
cząc się z ekonomicznym kryzysem  naszej lud­
ności, dyrekcja teatrów postanowiła dać tanie 
przedstawienia, po cenach zniżonych, które 
uczynią teatr rozryw ką dostępną dla wszyst­
kich. Dziś, w środę, dnia 12 dany będzie sen­
sacyjny „Proces M ary Dugan". W czwartek, 
dnia 13 niezwykle wartościowa sztuka E. Kal- 
kowskicj „Sprawa Jakubowskiego", której w y­
stawienie i wykonanie spotkało się z zachwy­
tem całej prasy lwowskiej, oraz w piątek, dn. 
14-go „K aro l i A nna", sztuka Franka, będąca 
na afiszu wszystkich europejskich teatrów.

R E PE R T U A R  T E A T R U  „GO N G“.
Środa: „T u  znajdziesz męża" o 7.30 i 9.30. 

Zniżki ważne.
Czw artek: „T u  znajdziesz męża" o 7.30 

t 9.30. Ceny zniżkowe.
Piątek: „T u  znajdziesz męża" o 7.30

i 9.30. Ceny zniżkowe.
Sobota: „T u  znajdziesz męża" o 7.30

i 9.30. Ceny zniżkowe.
Niedziela: „T u  znajdziesz męża" o 7.30 

i 9.30. Ceny Zniżkowe.

Tanie dnie w „Gongu". Dziś tani tydzień 
w „G o n gu "; wszystkie ceny zniżone do 50 
proc. Program „T u  znajdziesz męża", mimo 
wyjątkowego powodzenia, które zawdzięcza 
arcywesołym  skeczom i parodjom, za parę dni 
schodzi z afisza, by ustąpić miejsca pożegnal­
nemu programowi p. t. „Jazda ze Lw ow a".

„Same hece" — przemiłą, wesołą, aktu­
alną rewję pióra W iktora Budzyńskiego, o 
której mówi cały Lw ów  i Kleparów, powtarza 
na ogólne żądanie akad. teatrzyk „Nasze Ocz­
k o " nieodwołalnie ty lko  jeden jeszcze raz, w 
sobotę, 15 bm. o godz. 7 .15 w sali Sokoła-Ma- 
cierzy. Przedsprzedaż biletów w składzie nut 
p. Seyfartha.

R E P E R T U A R  K IN O TEA TR Ó W .
A PO LLO : „Rom ans współczesnej panny" 

z Colleen Moore — film dźwiękowy.
C A SIN O : Iwan Mozżuchin jako „M ono- 

lescu".
C H IM E R A : „In trygant".
C O LO SSEU M : „Pat i Patachon jako

chłopcy do rzeczy".
F A T A M O R G A N A : „Djablica z Trypo- 

lisu".
G R A Ż Y N A : „Zahia córka szeika".
K O P E R N IK : „Szukam  męża" i „W esoły 

■wdowiec".
LE W : „K u lt ciała".
L U N A : „Z nak Z o rry".
M A R Y S IE Ń K A : „Szukam  męża" i „W e­

soły wdowiec".
O A Z A : „W iosna w Palestynie".
P A Ł A C E : „M elodja serc". Film dźwię­

kow y.
P A N : „Czterech djablów".
P A SA Ż : „Ostatnie przygody Tarzana".
P O L Ó N JA : „C órka  śniegu".
P R O M IE Ń : „Białe noce".
S T Y L O W Y : „Zakazana m iłość", „Praw o 

m łodości".
U C IE C H A : „H andlarka niewolnikam i".

Zarząd Powszechnych Wykładów Uniwer­
syteckich i Politechnicznych zawiadamia: Dr. 
W ładysław Zych, asystent Instytutu paleonto­
logicznego Uniwersytetu J .  K. wygłosi cykl 
wykładów pt. „Świat zaginiony w świetle pa- 
leontologji". Pierwszy wykład z powyższego 
cyklu odbędzie się w czwartek, dnia 13 bm. o 
godz. 7-cj (19-cj) w sali Kopernika, Uniwer­
sytet, Marszałkowska 1, I piętro.

Polskie Towarzystwo Historyczne, Od­
dział Lwowski. Zebranie naukowe odbędzie się 
dnia 14 bm. o godz. 6-tej popołudniu w sali 
Scminarjum H istorji Polski Uniwersytetu 
J .  K., ul. M ickiewicza 5 a, III p „ z odczytem 
dra Jana Adamusa pt.: „Inkorporacja w po­
czątkach unji polsko-litewskiej".

Z  Młodzieży Demokratycznej. W czwar­
tek, 13 m. o godz. 19 (7 wiecz.) odbędzie się 
w lokalu przy ul. Sykstuskiej 43, prawy par­
ter odczyt Senjora doc. dr. Kazimierza Za­
krzewskiego pt.: „K ryzys socjalizmu". Obec­
ność wszystkich członków obowiązkowa. G o­
ście mile widziani.

Powiat lwowski złoży hołd W o ­
dzowi Narodu Pierw szem u M arszał­
kow i Polski Jó z e fo w i Piłsudskiem u
w  niedzielę, dnia 16  m arca 19 30  w
D ublanach. Program  uroczystości:
G odzina 6 rano: Pobudka o rk iestry
dublańskiej; G odzin a 1 1  ran o : U ro ­
czyste nabożeństw o z kazaniem ; G o ­
dzina iz  ran o : U ro c z ysty  obchód w
gm achu A kad em ji dublańskiej, na 
k tó ry  złożą się: Przem ów ienie posła
dr. Zdzisław a Strońskiego i produkcje 
m uzykaln o  - w okalne. K om itet O b y ­
watelski ma zaszczyt zaprosić w szyst­
kich O byw ateli pow iatu  lw ow skiego 
o łaskawe wzięcie udziału w tej u ro ­

czystości. N a  rogatce Żółk iew skie j 
zapew niony postój autobusów  i pod- 
w ód od godziny 9-tej rano dla gości 
z pow iatu. N ad to  z G łó w n ego  D w o r­
ca odchodzi pociąg osobow y o godz. 
10 .2 5 , z Podzam cza o 10 .3 7  —  Przy _ 
jazd do stacji D ub lan y-L aszk j 10 .54
  pow rót z D ublan do Podzam cza
o godz. 14 .59  i I 7 -48- *

U  trumny ś. p. Stanisława Kuliń­
skiego, technicznego redaktora  „ G a ­
zety P o ran n e j", zebrali się najbliżsi: 
ko led zy zaw odow i, personal technicz­
ny dziennika, w  k tó rym  Z m a rły  tak 
sum iennie pracow ał i k ilk u  przyjació ł. 
L w ó w  go nie znał, przeszedł też nad 
jego śm iercią z bezprzykładną obo­
jętnością, choć wspom nienia pozgon- 
ne głosiły przecież, k im  b ył ś. p. K u ­
liński i jakie społeczeństw u lw ow sk ie­
m u oddał usługi. N ie  reagow ał na nie 
n ik t! F ak t to  znam ienny. Z a  to  w  gro ­
m adzie, k tóra  zw artem  kołem  otoczyła  
cichą, sam otną trum nę, łkało  uczucie 
sm utku, w spółczucia doli Zm arłego i 
żalu po nim . Im ieniem  S yn d yk atu  
dziennikarzy polskich  żegnał ś  ̂ p. 
Stanisław a w  słow ach gorących  w ice­
prezes R o lle , im ieniem  najbliższych 
ko legów  przem ów iła rzew nie p. Jan in a  
Pełeńska.

Bł. p. Józef Bader, znany w  szero­
kich  kolach L w o w a kupiec, d y re k to r 
„P o lso tu “ , b. długoletni zastępca prze­
w orsk ie j fab ryk i cu kru , b. długoletni 
członek lw ow skie j R a d y  m iejskiej z

Straż Mogił Polskich Bohaterów.

Odczyty ks. Oraczewskiego w ywołały 
prz)'krc inccydenty z młodzieżą endecką. Mu­
siała wkraczać nawet policja, by uspokoić 
żytnie roznamiętnicnic. Odczyt wczorajszy 
ks. Oraczewski odwoła).

W alne Zebranie „S tra ż y  M ogił 
Polskich  B o h a teró w " o d b yło  się dnia
8 bm. o godz. 6-tej po południu w R a ­
tuszu. W  Zebran iu  w zięli udział pp.: 
radca Reiss w  zastępstw ie W o jew od y, 
generałow ie Popow icz i C zum a, p. 
F ran kow ski w zastępstw ie P. K om isarza 
.Rządu miasta L w o w a, p. W ojew odzina 
G oluchow ska, p. K om isarzow a N ad oł- 
ska, p. generałow a P opow iczow a, p. 
prezesow a W oycicka , p. starościna 
E ckh ard tow a, prez. Z w iązku  O b ro ń ­
ców  L w o w a  K aro l B aczyń sk i, p. b ry - 
gadjer Czesław  M ączyński i radca M a­
gistratu Sm oleń, oraz wiele innych  za­
proszonych  osób i cz łon ków  T o w a rz y ­
stw a.

Przew odnicząca S traży  M ogił P o l­
sk ich  B oh aterów  p. K azim iera N eu- 
m annow a przyw itała  w serdecznych 
słow ach p rzyb y łych  na zebranie, po- 
■czem sekretarka p. Z o fja  N ędzow ska 
odezj^tała p rotokó ł z poprzedniego 
W alnego Zebrania, k tó ry  w całości 
p rzy jęto  do wiadom ości. W ice Prezeska 
p. W anda M azanow ska przedstaw iła 
spraw ozdanie z całorocznej działalności 
T o w arz ystw a , podając do w iadom ości, 
że Straż  M ogił Polskich  B oh aterów  o- 
trzym ała  od R a d y  G łów n ej Pow szech­
nej W ysta w y  K ra jo w e j w Poznaniu 
„D y p lo m  U zn an ia".

Skarbn iczka T o w arz ystw a  p. O lga 
Z akrejsow a przedstaw iła spraw ozdanie 
kasow e za rok  ubiegły. D och od y w y n o ­
siły : 92.282.4 1 zł., w yd atk i 76 .759.47 
zł., pozostaje w ięc saldo na rok  bieżący 
15 .522 .94  zł.

Przedstaw iciel K om isji R e w iz y jn e j 
z łoży ł spraw ozdanie z jej czynności i 
postawił- w niosek o przyjęcie  do w iad o­
m ości i o zatw ierdzenie bilansu za ro k  
19 29 , oraz o w yrażenie skarbniczce p.

O ldze Z akrejsow ej uznania i podzięko­
w ania, co jednogłośnie uchw alono.

P. generał Popow icz w  dłuższem  
przem ów ieniu  podkreślił zasługi i w iel­
kie znaczenie T o w arz . „S tra ż y  M o­
gił Polskich  B o h a teró w " i prosił o 
w spółpracę z „T o w arz y stw e m  H istorji 
M iasta L w o w a  i M ałopolski w schod­
n ie j".

Po  przem ów ieniu  brygadjera Mą- 
czyńskiego, przystąpiono do w yb o ru  
W yd ziału . N a  w niosek p. M ączyńskie- 
go p rzy jęto  jednogłośnie listę kand yda­
tów , w yb ran ych  przez K om isję M atkę. 
Skład  W yd zia łu  przedstaw ia się nastę­
pu jąco: Przew odnicząca: p. K azim iera 
N eum annow a, Zastępcy  P rzew od n i­
czącej: p. M azanow ska W anda i p. gen. 
W alerjan  C zum a. Skarb n iczka p. O lga 
Zakrejsow a, sekretarka : p. Z o fja  N ę ­
dzow ska, prezes K om isji Budow lanej 
Inż. M ichał Łużecki, W yd zia ł pp .: A da- 
m ow iczow a Plelena, A leksan drow i- 
czów na A niela, B aczyński K aro l, Bau- 
tro  K azim ierz , B iałoskórska Jan in a, 
Chlam tacz Jan , D ąbrow ska Stella, 
D ziew ońska Paula, Jan o w iczo w a F e­
liksa, K lo tz  A lfo n s, M ączyński C z e ­
sław, M o tylew ska M arja, N adolska 
Z o fja , N ech ayow a M ieczysław a, Nesta- 
row ski A n ton i, O rzech ow ski Zb ign iew , 
P arylak o w a W anda, Pełeńska Jan in a, 
P opow iczow a O ktaw ia , P opow iczow a 
W ładysław a, R eich enbergow a Jó zefa , 
R aw sk i inż. W ito ld , S tyrn a Bronisław a, 
T h u m en ow a Ju lja , W o ycick a  A lina, 
Żardecki K azim ierz Inż. —  Zastępcy 
cz ło n kó w : Jo rk aszo w a  Lena, Sienkiew i- 
czow a W anda, R yp n iew sk a  Stefanja. 
K om isja  R e w iz y jn a : C iszkow a M arja,
E ck h ard to w a  H elena, M azanow ski A le ­
ksander i Żm udziński Franciszek.

Olbrzymi wiec w Tarnopolu.
Jeszcze n igd y nie b y ło  w  T a rn o ­

polu tak w ielkiego zebrania, jakie się 
odbyło  w  niedzielę, dnia 9 m arca br. 
W ielka sala Sokoła w ypełn iona była  
po brzegi, boczne sale tudzież cała 
galerja nie pom ieściły p rz yb y łych  z 
całego pow iatu  na wiec. Ju ż  od w cze­
snego ranka zaczęło się zjeżdżać do 
T arn op o la  wiele fu r  w ypełn ionych  
zw olennikam i B ezp arty jn ego  B loku . 
T arn o p o l nie pam ięta takiego zjazdu 
okolicznych  włościan. W ielu  z p rz y ­
jezdnych nie m ogło dostać się na salę, 
ponieważ panow ał w ielk i ścisk i n a­
tłok . N a  w iec p rzyb y li posłow ie K o ­
sy darski i K aro l W ojew oda. W iecow i

klub u  Polskiej D em okracji, zm arł w  
ostatnich  dniach w W iedniu. O sierocił 
trzech  synów , z k tó rych  dr. K a ro l 
B ader pracuje na stanow isku posła po l­
skiego w  W iedniu. Z w ło k i bł. p. J ó ­
zefa przew iezione zostaną z W iednia 
do L w o w a.

STOŁECZNA

Pan Prezydent Rzplitej przyjął
w czoraj delegację K o m ite tu  obchodu 
im ienin M arszałka Piłsudskiego, gen. 
W róblew skiego i p ro f. M ichałow icza. 
N  astępnie P. P rezyd en t p rz y ją ł M in i­
stra Jan te-P ołczyń sk iego .

P. Prezes R ady M inistrów  przyjął 
w czoraj M inistra K ueh n a a następnie 
posła R zp lite j w  M oskw ie, Patka.

przew od n iczy ł dr. Salak. Przem aw iało 
prócz posłów  w ielu innych  m ów ców  
i uchw alono rezolucję protestującą 
p rzeciw ko  ustaw om  p ro jektów  sam o­
rząd ow ych  całej opozycji sejm ow ej 
oraz uchw alono protest przeciw ko 
zam ierzonem u zniesieniu W o jew ó d z­
tw a  tarnopolskiego.

D odaję, że w edług obliczenia na 
w iecu by ło  przeszło 2.000 osób. W  
tym  sam ym  dniu popołudniu  odbyło  
się zebranie inteligencji T arn op o la , 
na którem  przem aw iał poseł K o sy- 
darski i liczni m ów cy tutejszej in te­
ligencji.

T arnopolan in .

Ostatnie wiadomości 
z miasta.

9 M A S Z Y N  D O  S Z Y C I A  Z O S T A ­
Ł O  S K R A D Z IO N Y C H . R u d . H irsch - 
d orfer zaw iadom ił policję, że dnia 11 
bm. nieznani spraw cy w łam ali się do 
jego m agazynu p rzy  ul. L w o w sk ich  
D zieci 56, skąd skradli na szkodę f ir ­
m y »D iabolo  Separator» dziew ięć m a­
szyn do szycia m ark i >-Diabolo» w a r­
tości ogólnej 5 4 ° °  ZŁ W obec ciężaru 
m aszyn istnieje przypuszczenie, że z ło ­
dzieje zajechali przed m agazyn w o ­
zem , poczem  załadow aw szy m aszyny 
ulotn ili się. Policja wszczęła w  tej spra­
w ie energiczne dochodzenia celem w y ­
k ryc ia  spraw ców  tej n iezw ykle śmiałej 
kradzieży.

W Y P A D E K  W  Z A K Ł A D Z IE  D E N  
T Y S T Y C Z N Y M . W czoraj w  god zi­
nach popołu dniow ych  w  zakładzie den 
tystyczn ym  Jó z e fa  Bohosiew icza p rzy  
ul. Leona Sapiehy 37 eksplodow ał k o ­
ciołek, w  następstwie czego dw aj p ra­
cow n icy  a m ianow icie H e n ryk  Ju n g  i 
W ładysław  G só w  doznali lekk ich  po­
parzeń tw arzy .

U JĘ C I E  O S Z U S T A . P od  zarzutem  
oszustwa, dokonanego przez podstęp­
ne v/yłudzenie fu tra  w artości 4.000 zł. 
na szkodę R u d o lfa  Miesesa, zam ieszka­
łego przy  ul. O w ocow ej 4 aresztow a­
n y  został niejaki M ichał K im m el, li­
czący lat 46. K im m el fu tro  to sprze­
dał, zaś uzyskane pieniądze sprzenie­
w ierzył.

U S IŁ O W A N Y  Z A M A C H  M O R ­
D E R C Z Y . W czo ra j oko ło  godz. 2 1 w  
kaw iarn i »R eklam a« p rzy  ul. Szajno­
ch y zajęty tam  kelner A d o lf  H alpern  
w ystrzałem  z rew olw eru  usiłow ał p o­
zbaw ić życia  Z ygm un ta  G oldh abera. 
Strzał chybił. Spraw cę aresztow ano i 
odstaw iono do V  K om isarjatu , k tó ry  
prow ad zi w  tej spraw ie dochodzenia.

S Z K Ł O  W  C H L E B IE . Jó z e f  K ło cz  
ko  znalazł w  chiebie zakupionym  w 
sklepie sp ożyw czym  C hm ielow skiego  
w  K leparow ie kaw ałek  szkła. C h leb  ten 
pochodził z piekarni M ajera F in ka  
p rzy  ul. Ł o k ie tk a  4. K ło czk o  zaw iad o­
m ił o tym  fakcie w ładzę płicyjne.

Z G U B IO N O  —  Z N A L E Z IO N O . 
W  biurze w yd zia łu  śledczego zdepo­
now ano teczkę zaw ierającą książki, bę­
dące własnością Franciszka Szindlera. 
—  A brah am  Freind lich  zgubił w  ul. 
K o p ern ika  portfel zaw ierający unn- 
w ain ien ie  do inkasow ania pieniędzy, 
oraz dwa weksle. —  Stanisław a H irsch - 
berg zgubiła trz y  k a rty  zastawnicze. —  
Irena F ików n a, studentka Politechniki 
zgubiła teczkę z dokum entam i osobi­
stym i.

A R E S Z T O W A N IA . D ziś u jęci zo­
stali: Semen N v c z a j za kradzież 40
flaszek piw a. —  Jó z e f Schm allenberg za
oszukańczą grę w trz y  k arty . —  M i­
chał Podolak , K azim ierz  M ich alczy- 
szyn i M ichał Sobolew ski —- w szyscy 
podejrzani o dokonanie kradzieży. —  
W aw rzyn iec C zechow icz  agent han­
d lo w y poszu kiw any przez sąd o k r. 
"karny. —  M ichał Proć za pobicie swej 
córk i K azim iery . —  Stanisław a C h m ie­
lew ska za w yw ołan ie aw an tury  w  u l. 
R zeźn ick iej.
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NAUKA— LITERATURA —  SZTUKA.
KU  CZC I H ISTO RY K A  R O SY JSK IE C O  

MIL1UKOW A jrydano w Pradze 'izieło zbio­
rowe w językach czeskim i rosyjskim, zawie­
rające szereg prac naukowych, których auto­
rami są m. in.: minister Benesz, wiceminister 
spraw zagranicznych Krofta, profesor U ni­
wersytetu praskiego dr. Niederle i dr. J .  Sla- 
vik. Redakcją dzieła kierowali uczeni rosyjscy 
Jew reinow , Kizewetter, Łossk:j, Szmurło oraz 
uczony czeski prof. Slavik.

K U LT  P E T R A R K I W  IT A L JI. W  ro-
dzinnem mieście Franciszka Petrarki, Arezzo, 
powstanie specjalny instytut Kulturalny, pod 
nazwą Lcctura Petrarchae, dla studjów nad 
dziełami wielkiego poety italskiego.

ST U L E C IE  G L Y P T O T E K I. Słynne mu­
zeum monachnsMe, Glyptoteka obchodzić bę­
dzie w tym roku setną rocznicę swego istnie­
nia. Muzeum to, które powstało w latach 
18 16 — 1830, zawiera 14 sal, udekorowanych 
freskami V on Corneliusa.

BAZYLIKA SW .  K LA R Y  W  N EAPOLU,
wzniesiona przez żonę króla Roberta Ande­
gaweńskiego przed 1282 rokiem z rozkazu 
podesty została zamknięta dla publiczności ze 
względu na zly stan dachu, grożący zawale­
niem. Przypom nieć należy, że w tej Bazylice 
wznosi się monumentalne mauzoleum Roberta 
Andegaweńskiego, króla neapolitańskiego, u- 
waiane prez historyków sztuki za najpiękniej­
szy okaz sztuki toskańskiej trzynastego wieku. 
Podcas trzęsienia ziemi w X V  wieku sufit za­
walił się i niektóre ze ścian zostały uszkodzo­
ne. Po ówczesnej przeróbce i odrestarowaniu, 
bazylika Św. K lary została ponownie odre­
staurowana w X V III  wieku.

SK A R B  W IE Ż Y  B E N T IV O G L IO  W 
B O L O N JI. Dnia 13 listopada 1489 Jan Benti- 
voglio, tyran Bolonji, rozpoczął budowę w y­
sokiej wieży p rzy swoim pałacu, dając rozkaz 
swemu sekretarzowi zamurowania potajemne­
go w fundamentach czterech waz z terrakoty, 
pełnych monet złotych i srebrnych. Dnia [3 
kwietnia 1504 roku wieża ta została napoły 
rozwalona prze pioruny, a w 1507 roku, po 
wygnaniu Jana II Bentivoglio z Bolonji przez 
zwycięskie wojska papieża Juljusza II, lud bo- 
loński zburzył pałac i wieżę, pozostawiając je­
dynie ruiny, które przetrwały do 1750 roku, 
w którym  na gruzach pałacu i wieży wybudo­
wano obecnie istniejący teatr miejski. W 1925 
roku prz) padkiem odkryto fundamenty wieży 
Bentivoglio. Po kilku latach sporów pomiędzy 
historykami przystąpiono do zburzenia części 
murów, w których, według tradycji, miały się 
przechowywać owe cenne wazy. Pomimo po­
szukiwań, skarbu wieży Jana II Bentivoglio 
nie odnaleziono, kładąc kres legendzie.

KSIĄŻKA O R IN -T IN -T IN IE - Leo
Duncan, właściciel słynnego psa R in-Tin-Tina, 
bohatera całego szeregu filmów, przygotowuje 
książkę, w której opisuje dzieje tego niezwy­
kłego zwierzęcia od czasu, gdy pełniło służbę 
na froncie francuskim. R in-T in-T in , który 
znajduje się obecnie w Now ym  Yorku, prze­
wieziony zostanie w krótce do Europy. Podróż 
ta będzie zarazem epilogiem książki.

Wyszedł z druku N r. 5 dwutygodnika 
„Młoda M atka". N a treść jego złożyły się 
następujące prace: „Płaska stopa" — Dr. C. 
Hoppe, „C z y  należy leczyć zęby mleczne" — 
Fr. R-chterowa, „O  oatsrzykiwaniu pokar­
m u" — Dr. M. Stopnicka, „Z  higjeny macie­
rzyństwa" — Dr. J .  Śmiarowska, „W ychow aw ­
czyni" — Dr. P Baum ryter, „M atka jako 
psycholog" — J . Dylińska, „Ogrodownictwo 
dla dzieci" — J. Brzósko-Guderska, „Echa 
wiecu rodziców " — H . Stebelska, Odpowiedzi 
na listy rodziców.

„Kobieta Współczesna". Wyszedł z druku 
N r. 10 tygodnika „Kobieta W spółczesna", po­
święcony pamięci bohaterskiej walki, mężnego 
wytrwania i zwycięstwa młodzieży w roku 
19OJ. Num er ten wydany w 25-tą rocznicę 
strajku szkolnego, zawiera zbiór wspomnień 
uczestniczek strajku i stanowi cenny doku­
ment historyczny. Czytam y więc prace: Anna 
Podgórska: „W alka o szkołę polską (1903— 
1908 r.)“ , H. Radlińska: „W spomnienia z tam­
tych czasów", Irena Jablowska: „Bojkot szkoły 
rosyjskiej", „H istoryczne dokum enty", Cz. 
W ojeńska: „Rozważania sentymentalne", W an­
da Naw roczyńska: „M oje wspomnienia z
przed 23 lat". — Prócz tego czytam y dalszy 
ciąg powieści „A nna Edcs" — Desider Koszto- 
lanyi, „Opowieść bez nazw y" — Donn Byrne 
(przekład z angielskiego St. Kuszelewskicj), 
oraz „Sztuki plastyczne" — N. Samotyhowa, 
„Z  teatrów " — Z. P. — Do numeru jest do­
łączony dodatek „M ój D om " i tablica robót.

„Przegląd Społeczny" miesięcznik poświę­
cony zagadnieniom pracy społecznej i opieki 
nad dzieckiem przynosi w ostatnim zeszycie: 
dr. Maks Schaff — Niewygłoszone przemó­
wienie; Olga Reichcnstcinówna — Twórczość 
■rysunkowa dzieci; dr. Helena Katz — O błę­
dach i granicach wychowania; ponadto ob­
szerną kronikę.

„Hutnik" miesięcznik organizacyj hutni­
czych zawiera w dziale technicznym między 
innem i: niektóre zjawiska i obserwacje nad 
zawieszaniem się wielkich pieców — St. H o- 
lewiński; O wytopie stali sposobem inż. Su- 
rzyckiego; Postępy w obróbce stali i wiele 
innych. Ponadto w numerze jest bogaty dział 
gospodarczy, statystyka i kronika, i

Narady Gospodarcze Rządu z Delegatami 
Izb Przemysłowo-Handlowych w dniu 7 i 8 
października 1929 r., Warszawa, 1929, str. 
36 1 . Nakładem Ministerstwa Przemysłu i 
Handlu ukazało się wydawnictwo, zawierają­
ce przebieg obrad konfcrencyj gospodarczych 
Rządu i Izb Przem ysłowo-Handlowych. Część 
pierwsza broszury obejmuje przemówienia 
ówczesnego Prcmjera dr. Kaz. Świtalskiego, 
p. Min. Kwiatkowskiego, p. Inż. Klarnera, na 
część drugą składają się referaty, wygłoszone 
w czasie zjazdu i dyskusja. Część trzecią sta­
nowią przemówienia p. Min. Kwiatkowskiego 
i p. Prezesa Klarnera, wygłoszone w chwili 
zamknięcia obrad. Całość książki, będąca do- 
kładnem odzwierciadleniem obrad, zawiera 
dużo ciekawych materjałów i myśli zawar­
tych w referatach i przemówieniach.

Najdawniejsze polskie wiadomości
o Nowym Świecie.

Pierw sze w / m a n k i w  lite. a u r z e  
poh kiej o A m eryce  dotyczą przede- 
wszysekiem  jej odkrycia. Ż yw e  zainte­
resowanie kw estjam i astronom icznem i 
1 geograficznemu w śród p ro fescrow  
k rakow sk ie j U czeln i na przełom ie 
w ieków  X V  i X V I , nadto o żyw i ne 
podów czas stosunki ku lturalne Polski 
z Zachodem  spraw iły , że w iadom ość 
o o d kryciu  now ej części św iata d o tar­
ła do K ra k o w a  dosyć wcześnie.

K u rso w ały  już w tedy w  i-sz ych  la­
tach X V I  w . w  N iem czech  i we W  o 
szech ulotne druki, obw ieszczaj ;ce 
św iatu o znam ienitem  odkryciu .

Polska, rzecz oczyw ista, n a p o ­
dobne »gazetki« się nie zdobyła. Z ato  
]aż w  150 6  r. J a n  z G ł o g o w y ,  
w yd ając w  K rak o w ie  popularne pod­
ów czas dzieło Jan a  z Ho!yvvOod Sa- 
crobosco) » 0  sferze« w  dodanvm  
przez siebie kom entarzu  pom ieszcza 
w zm iankę o o d k ryc iu  A m eryk i. O d ­
krycie  przypisu je P ortu galczykom . Po 
wiada, że o d k ry li oni »o jczyznę pie­
p rz u ", a k ra j ten n azyw ają  n ow ym  
św iatem  (novus m undus).

N astępną z kolei w iadom ość >ame 
rykańską« zaw dzięczam y rów nież 
p rofesorow i k rak ow sk iego  U n iw ersy ­

tetu, znakom item u geografow i, ria 
stępcy Ja n a  z G ło g o w y  na katedrze, 
J a n o w i  z e  S t o b n i c y ,  w dziele 
jego p. t. »Introductio  in  P th  Jor>- 
C osm ographiam « (w yd. w K rak o w ie  
1 5 1 2 ,  potem  jeszcze k ilkakrotn ie).

D zieło  to, będące w  p ierw szym  
rzędzie szko ln ym  podręcznikiem , za­
w iera już dosyć obfite i dokładne u- 
wagi o  N o w y m  Świecie. K o rzysta ł w  
tym  w zględzie Ja n  ze Stobn icy  ze 
w zm ian kow an ych  d ru k ó w  u lotnych, 
przedew szystkiem  z opisu pod róży A - 
m eriga V espucciego oraz z »Kosm o- 
grafji«  W aldseem iillera' KH ylaicom ylu- 
sa), gdzie po raz p ierw szy  autor n a ­
zw ał o d k ry tą  ziem ię A m eryk ą  od 
im ienia w łaściw ego jej o d k ry w cy . P i­
sze w ięc Ja n  ze Stobn icy, że poza E u ­
ropą i A fry k ą  o d k ry ta  została w ie l­
ka ziem ia, zw ana od A m eriga  A m e ry ­
ką. N ad to , pisze, o d k ry to  wiele w ysp 
na oceanach; w schodnim , południo­
w ym  i zachodnim . Polski geograf

próbuje naw et w swem  dziele o k re­
ślić położenie geograficzne A m ery k i. 
W  dziele Jan a  ze Stobn icy  sp o tyk a­
m y się z m apą (drzew orytem ) N o ­
w ego Św iata, opartą o portugalskie 
m apy żeglarskie t. zw . »portu lany«. 
N ow ością  jest tutaj połączenie A m e­
ry k i północnej z południow ą w a ż­
kim  przesm ykiem  tpanam skim ), ist­

nienie którego  stw ierdzi! dopiero  w  r. 
1 5 1 6  Balboa, a zatem  w ro k  po w y j­
ściu m apy.

Pow tórzenie tych  w iadom ości, a 
naw et pewne ich rozprow adzen ie 
znachodzim y w dziele, rów nież p ro ­
fesora krakow skiego , M a t e u s z a  
K m i t y  z S z a m o t u ł  w kom en ­
tarzu do dzieła Sacrobosco (K rak . 
15 2 2  u H allera). A m eryk ę  n azyw a tu ­
taj autor bez wahania czw artą czę­
ścią świata.

M i k o ł a j  K o p e r n i k ,  k tó re­
go p ob yt we W łoszech (14 9 6 — 15 0 3) 
przypad ł właśnie na epokę o d k ry ć  
geograficznych , od krycie  A m e ry k i u- 
żyw a jako dow odu na kulistość na­
szego globu.

W  tych  k ilku  w zm iankach  m usi 
uderzyć fak t, że nic zgoła one nie. 
m ów ią o K olum bie. W ie o nim M a r ­
c i n  B i e l s k i ,  gd y pisze: »Na
w schód słońca jechał K rz y sz to f C o ­
lum bus, rodem  z W enecjej; ten zaje­
chał tak daleko pod ziem ię, aż w i­
dział »polum  antarcticum « (biegun 
p o łu d n io w y").

W  »K ronice« ( 15  5 1)  pisze o N o ­
w ym  Św iecie: »A m eryk a  w ysep na
zachód słońca jest na w ielkiem  m o ­
rzu oceanie, k tó ra  jest tak  w ielka, że 
je za c z w a r t ą  c z ę ś ć  ś w i a -  
t a poczytu ją, a niedaw no znaleziona 
jest od A m eryk a  V espucci, H iszpa- 
na(!) lata pańsk. 14 9 7 " . C h a ra k tery - 
styczn  e są współczesne „m a rg in alia ", 
spotykane na egzem plarzach B ielsk ie­
go kron ik i, pełne podziw ów , jak  pp. 
»Patrzaj dziw ów « i t .  p.

N ieliczne te i skąpe w iadom ości 
m nożą się szybko  z każd ym  rokiem , 
lite ra tu ra  naukow a polska, h istorycz­
na i piękna X V I  w ., liczne składają 
d ow ody, że zainteresow anie A m e ry k ą  
było  w Polsce znaczne, tak, że pod 
koniec X V I  w . m ógł K lon ow icz  pi­
sać w sw ym  »Flisie« ( 159 8 ):

» Ju ż  A m eryk a , już i M agiellana 
Śm iałym  H iszpanom  m orzem

łdojechana.
Szczęśliw e w ysp y , on bohaterski ra j. 
W i e  o n i m  n a s z  k r a j « .

D r. A n ton i K n ot.

Kraj Matuzalemów.
Bułgarja  jest tym  szczęśliw ym  k ra ­

jem  w  E urop ie, w  k tó rym  najw ięcej 
ży je  tak ich  ludzi, co przekroczy!' sto 
lat życia. B u łgarsk i urząd  statystycz­
n y postanow ił przed k ilku  laty  zba­
dać dane, na których  opiera się ta dłu­
gow ieczność. Po trzechletnich  żm ud­
nych  badam ach opabli kow an o  obecnie 
w yn ik i tych  badań, zaw ierających  
w iele interesujących szczegółów.

W  czasie ostatniego spisu ludności 
w grudniu  19 26 , na jR ' m iljona m ie­
szkańców , niem nie. iak 1.76 2  osób 
podało sw ój w iek  na lat sto albo i 
w ięcej. T a liczba naw et bułgarskim  
w ładzom  w yd aw ała  się zbyt w yg ó ro ­
w aną. I fak tyczn ie  po ponow nem  
zbadaniu tej rzeczy okazało się, źe 
jedym c 15 8  było  w  stanie bez w ątp ie­
nia udow odnić, że zob aczyły  św iatło 
dz>enne przed w iekiem .

T y m i now oczesnym i M atuzalem a- 
mi są praw ie w yłącznie chłopi, po­
chodzący przew ażnie z górskich  o k o ­
lic kra ju . B udow ę ich ciała ch arakte­
ryzu je ; m niej, niz średni w zrost, n ie­
zw yk le  w ielka objętość piersi i pewna 
podsadkow atość. W iększość z nich 
w stąpiła w  zw iązk i m ałżeńskie m ię­
dzy 20 a 35-tym  rokiem  życia , żaden 
jednak później. Jed n a  ze stuletnich 
niew iast miała w  swem długiem  życiu  
aż pięciu m ałżonków . U derzającą jest 
płodność tych  ludzi; na jednego stu­
letniego przypada przeciętnie siedm io­
ro dzieci.

Poniew aż 75%  rodziców  obec­

nych  stuletnich zm arło  w  w ieku  m ię­
d zy  90 a 10 0  latam i, doszli statysty­
cy  do w niosku , że długow ieczność 
jest dziedziczną, o  ile w aru n ki ż yc io ­
w e pozostają te same. C o  się tycz y  
pożyw ienia, to  w idocznie najzdrow sze 
jest bezm ięsne albow iem  95%  stulet­
nich b y ło  ścisłym i w egetarjaninam i, 
3%  ty lko  tu i ów dzie niewiele sp o ży­
w ało  mięsa a jedynie 2%  jadąło je 
stale.

N atom iast, ci k tó rz y  lubią czasem 
pocieszyć się kieliszkiem , dow iedzą 
się z zadow oleniem , że 80% bułgar­
skich M atuzalem ów  dziś jeszcze stale 
u żyw a regularnie alkoholu  a ty lk o  
20%  należy do jego p rzeciw n ików . 
M niej jest palaczy bo iedynie około  
dw ie trzecie. W śród  stuletnich nie­
w ielką w iększość stanow ią kobiety .

N ajw iększa ilość stuletnich spełnia 
zaw ód ow czarzy. P rzew ażną część 
ro k u  spędzają na dalekich  połoninach, 
w zupełnej sam otności, w ś-ód  sw o­
ich  zw ierząt, spiąć zawsze na w olnem  
pow ietrzu , okryci ty lk o  sw ym  nieod­
łącznym  kożuchem .

Ż ycie miasta natom iast, pełne ru ­
chu, trosk  i w rzaw y  nic rodzi M atu­
zalem ów .

Przyp om nieć tu należy, że znany 
profesor M ieczników  tw ierdzi, że 
długow ieczność w ogóle w szystkich  
górali jest w yn ik iem  obfitego spoży­
wania przez nich zsiadłego mleka, 
k tóre działa n iezw ykle korzystn ie  na 
proces traw ienia i w ogóle na przem ia­
nę m aterji.

W  zw iązku  z tern w szystkiem  pa­
m iętajm y, że w porów naniu  z m inio-

nemi w iekam i długość ludzkiego ż y ­
cia znacznie się wzm ogła. R o z w ó j li- 
nji życiow ej u jaw nia się szczególnie 
w  A m eryce  dzięki stosow aniu tam na 
szeroką skalę najnow szych  zdobyczy 
h igjeny. I tak k ied y początkiem  19  
stulecia w ięk  przeciętny w ynosił tam 
35 lat, pod koniec stulecia w ynosi 
już 45 lat, zaś w r. 19 2 1  58 lat. E u ­
ropa pozostaje pod tym  w zględem  w 
tyle za A m eryk ą , chociaż i tu p rze­
ciętna lin ja życiow a znacznie się 
w zm ogła w porównaniu, z jej d łu go­
ścią przed 10 0  laty. "Wśród kra jów  
europejskich  n a jkorzystn iej rzecz 
przedstaw ia się w  Anglji.

Że z w e 1 na zbliżam y się do długo­
wieczności, na to w skazuje choćby 
obserw acja dzisiejszych »starców « i 
»staruszek«. Sęd ziw y starzec pełni 
dziś dalej swe obow iązki zaw odow e 
zajm ując nieraz najw ybitn iejsze stano­
w iska w  swem społeczeństwie. Balza- 
kow ska „ L a  fem m e le trente ans“  
należy do przeszłości a granica w ieku  
niebezpiecznego przesunęła się do 40 
a nawet 50 lat.

Ą  zatem  m ożliw ość przedłużenia 
życia stoi przed nami otw orem . Idzie 
ty lk o  o to, by  ją w yk o rzystać . P o ­
trzebna do tego jest w spółpraca pań­
stwa i obyw ateli. W odociągi, kanali­
zacja, szpitale, opieka społeczna i od­
powiednie życie to są m om enta, k tó ­
re nas rnogą przem ienić w  M atuza­
lem ów . G d .

Trzynastka w karjerze 
Primo de Rivery.

W  jednej z gazet wiedeńskich, 
ktoś, kto  m a w idać dużo czasu w o l­
nego, zadał sobie trud w yk azał jak  
fatalną była  liczba trzynaście dla bv- 
iego d yk tato ra  H iszpanji.

O to k ilka  p rzyk ład ó w  ilustru ją­
cych  to  tw ierdzenie:

D yk ta tu ra  Prim o de R iv e ry  trw a 
ła 76 m iesięcy; dod ajm y obie te c y f ­
ry a o trzym am y jako  sum ę liczbę 13 . 
U  steru w ładzy b y ł P rim o  de R ivem  
przez 2.326  dni; sum a tych  c y fr  daje 
znów 13 . R o k  w  k tó rym  Prim o d*- 
R iy e ra  zm uszony b y ł zrzec się d y k ta ­
tu ry , to ro k  19 30 . D ata  ta daie zn o­
w u  tę samą kom binację c y fr . Jeśli 
uw zględnim y, że objął on swą d y ­
ktatorską władzę w  dniu 13  w rześnia 
i że stanow isko jego  składa się z t rz y ­
nastu liter, to dla ludzi przesądnych 
jest napraw dę nad czem się zastano­
w ić. (—z.— )

Podróż dookoła Polski.
Z  Poznania w yru szyli na row erach  

w podróż dookoła Polski Lucjan  L e­
w andow ski i Eugenjusz P ieńkow ski. 
Pod róż ta m a b yć  niejako treningiem  
do zam ierzonej przez nich p od róży  na­
oko ło  świata. Podczas swej w ęd rów ki 
,po Polsce obaj pod różn icy  w ygłaszać 
będą w  K ó łk ach  ro ln iczych  w  K o n gre­
sówce i na K resach W schodnich szereg 
od czytó w , w edług m aterjałów , dostar­
czonych  przez Państw ow ą F ab ryk ę  
Z w iązk ó w  A zo to w ych  w C h o rzo w ie .
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Ogłoszenia urzędowe.
F I R M Y .

Firm. 159/30. C. V I. 527. Do ts. rejestru 
handlowego Oddział „ C “  wpisano: Dzień wpi­
su: 1 1  lutego 1930. Spółka z ograniczoną od­
powiedzialnością po myśli ustawy z dnia 6-go 
marca 1906, L. 58, Dz. P. P., oparta na kon­
trakcie spółki z daty Kraków, dnia 20 grudnia 
1929 r., L. R . 14.778. Brzmienie firm y: „C ri-  
stalony", Spółka z ograniczoną odpowiedzial­
nością, hurtowny handel skór. Siedziba: K ra­
ków, ul. Bożego Ciała 1. 1. Przedmiot przedsię­
biorstwa: zakup i hurtowna sprzedaż skór na 
własny rachunek, zajmowanie się komisowym 
handlem skór oraz pośredniczenie przy zaku- 
pnie i sprzedaży skór wszelkiego rodzaju, tak 
krajowej, jak i zagranicznej prowenjencji. — 
Kapitał zakładowy wynosi 20.000 zł., wpłacony 
w całości. Zarząd spółki składa się z dwóch 
zawiadowców. Zawiadowcami ustanowieni zo­
stali: Zygm unt Bilewicz, dyrektor firm y W ol­
ny Dom Składowy S. A . w Krakowie, ul. Ło­
bzowska 1. 26 i Ignacy Pacanower, kupiec w 
Krakowie, ul. Dietlowska 1. 19. Czas trwania 
Spółki: nieograniczony. Do zastępowania spół­
ki na zewnątrz upoważnieni są obaj zawiadowcy 
łącznie. Podpis firm y następuje w ten sposób, 
że pod pełnem brzmieniem firm y, wydruko- 
wanem, wypisanem lnb wycisniętem pieczęcią, 
położą obaj zawiadowcy podpisy. R o k  obra­
chunkow y: kalendarzowy. Przepisy dotyczące 
likwidacji zawarte są w art. X V III  kontraktu 
Spółki. Wpisano na podstawie podania z dnia 
8 stycznia 1930 i kontraktu spółki z dnia 20 
.grudnia 1929. 2275

Sąd okręgowy, W ydział II. handlowy.
Kraków, dnia 10 lutego 1930.

Firm. II. 127/30. A . V . 132 . Do ts. rejestru 
handlowego Oddział „ A "  przy firm ie: „Berisz 
Abraham 11, wpisano dodatkowo: Dzień wpisu:
3 1  stycznia 1930. Z  dniem 16 lipca 1929 za­
w arto iawną spółkę handlową. Jaw nym i spól- 
nikami są: dotychczasowy właściciel firm y: 
Berisch Abraham, kupiec w Krakowie, ul. Sien­
na 1. 1, Rachela czyli Rena Klein, kupcowa 
w Krakowie, ul. Sienna 1. 1 i Józef Klein w 
Krakowie, ul. Sienna 1. 1. Podpis firm y nastę­
puje w ten sposób, że pod brzmieniem firm y 
umieści swój podpis Józef Klein wspólnie z Be- 
rischem Abrahamem, albo wspólnie z Rachelą 
czyli Reną Kleinową. Wpisano na podstawie 
podania z dnia 28 stycznia 1930 r. 2276

Sąd okręgowy, W ydział II. handlowy.
Kraków, dnia 30 stycznia 1930.

Firm. II. 107/30. B. II. 156. Do ts. rejestru 
handlowego Oddział „B “  przy firm ie: „H erbe- 
w’° “  Sp. Akc. Herliczka, Bełdowski, W ołoszyń- 
ski, Zjednoczone fabryki tutek i bibułek, wpi­
sano dodatkowo: Dzień wpisu: 10  lutego 1930. 
Kapitał zakładowy spółki wynoszący kwotę 
374-oco zł., podwyższony został o kwotę 66.000 
zł. czyli do kw oty 440.000 zł. drogą przelania 
kw oty 66.000 zł. z funduszu rezerwowego 
spółki. Kapitał zakładowy spółki podzielony 
jest obecnie na 4400 sztuk akcji na okaziciela, 
opiewających po 100 zł. nominalnej wartości 
każda. Zmieniono brzmienie §§ 7 i 17  statutu 
dotyczących wysokości kapitału zakładowego 
oraz akcji. Wpisano na podstawie podania oraz 
uchwały Walnego Zgromadzenia z dnia 27 
kwietnia 1929 zatwierdzonej postanowieniem 
M inistrów Przemysłu i Handlu oraz Skarbu 
z dnia 15 listopada 1929. 2278

Sąd okręgowy, W ydział II. handlowy.
Kraków, dnia 8 lutego 1930.

Firm. II. 95/30. C. V I. 526. Do ts. rejestru 
handlowego Oddział „ C "  wpisano: Dzień wpi­
su: 29 stycznia 1930. Spółka z ograniczoną od­
powiedzialnością po myśli ustawy z dnia 6-go 
marca 1906, L . 58 d. u. o , oparta na kontrak­
cie spółki z daty Bochnia 27 grudnia 1929, L. 
R. 3372. Brzmienie firm y: „C h irurgja", fabryka 
szklanych aparatów chirurgicznych i ozdób 
choinkowych, Spółka z ograniczoną odpowie­
dzialnością w Bochni. Siedziba: Bochnia. Przed­
miot przedsiębiorstwa: fabryka i sprzedaż
szklanych aparatów chirurgicznych i ozdób 
choinkowych. — Kapitał zakładowy wynosi 
21.000 zł., wpłacony w całości gotówką 330 
zł., aportami 20.670 zł. Zarząd spółki składa 
się z trzech zawiadowców. Zawiadowcami u- 
stanowieni zostali: Herman Schwimmer, Adolf 
Rosenberg i Jakób Rosenberg, kupcy w Bochni. 
Podpis firm y następuje w ten sposób, że każ- 
docześni zawiadowcy pod wydrukowanem, 
stampilją wycisniętem lub przez kogokolwiek 
wypisanem brzmieniem firm y dwaj zawiadow­
cy kolektywnie, a to obecnie Herman Schwim­
mer i A dolf Rosenberg lub Herman Schwim­
mer : Jakób Rosenberg wą^piszą własnoręcznie 
początkowe litery swych imion i całe swoje na­
zwiska. R ok  obrachunkowy: kalendarzowy. — 
Czas trwania spółki: nieograniczony. Przepisy 
dotyczące likwidacji zawarte są w art. X V III. 
kontraktu spółki Wpisano na podstawie po­
dania z dnia 21 stycznia 1930 kontraktu spółki 
z dnia 27 grudnia 1929 i uchwały Walnego 
Zgromadzenia z dnia 27 grudnia 1929.

Sąd okręgowy, W ydział II. handlowy.
Kraków, dnia 28 stycznia 1930. 2260

Firm. I. 37/30/Spółk. II. 104. Zm iany re­
jestrowe. I. Na podstawie decyzji rekursowej 
Sądu Apelacyjnego w Krakowie z dnia 8 
stycznia 1930 ..  Sygn. III. R . 247/29, uchyla­
jącej ts. uchwałę z dnia 14 listopada 1929 
Firm. 340/29/Spółk. II. 104 zarządza się z la.ą 
dzisiejszą w rejestrze handlowym przy firmie 
..Zakład Zdrojowo-kąpielowy Józefa i Em m y 
Załuskich" w  Iwoniczu wykreślenie uskutecz­
nionego w dniu 14 listopada 1929 wpisu co do 
wykreślenia Em m y Załuskiej jako mającej do­
tąd wyłączne upoważnienie do zawiadowstwa

i zastępstwa tej spółki oraz co do wpisania 1 
w jej miejsce Michała Załuskiego w Czarno- 1 
żyłach (Wojew. Łódzkie) jako zawiadowcy i 
upoważnionego do wyłącznego zastępstwa 
spółki, który pod brzmieniem firm y zamie­
szczać będzie swój podpis jako: „M . Załuski".
II. Równocześnie załatwiając wniosek Józefa 
Załuskiego z dnia 26 sierpnia 1929 Firm. 
340/29/Spółk. II. 104 zarządza się: a) w ykre­
ślenie Em m y Załuskiej jako prokurentki po­
wyższej firm y i b) wpis Michała Załuskiego 
jako generalnego pełnomocnika Józefa Zału­
skiego począwszy od dnia 5 lipca 1929 roku.

Sąd okręgowy, 'Wydział I. cywilny.
Jasło, dnia 6 iutego 1930. 2310

Firm. 173 29. Rej. A. 173/641. Uchwała. 
Zarządza się wpis do rejestru handlowego 
kupców pojedynczych następującej firm y: 
Franciszek Kościówko starszy „skup 1 export 
nierogacizny i bydła w Rohatynie". Przedmio­
tem przedsiębiorstwa jest skup i eksport nie­
rogacizny i bydła, poza granice Państwa. W ła­
ściciel prowadzi księgi handlowe i tam pod­
pisuje Firmę. Data wpisu: 13 stycznia 1930.

Sąd okręgowy. Wydział II. 2370
Brzeżany, dnia 23 października 1929.

L I C Y T A C J E .
E. 2842/29. Strona zobowiązana Schcindla 

Sandman zastąpiona przez kuratora adw. dra 
Jaremę. Na wniosek Herscha Froma z Turzego 
odbędzie się dnia 9 kwietnia 1930 o godz. 10 
przedpol. w biurze N r. 8, II piętro licytacja 
realności: Księga gruntowa Topolnica. Whk 
426. Oznaczenie realności: grunta orne. W ar­
tość szacunkowa wraz z przynależ. 2.000 zł.
1/3 whl. 32 1, grunta orne, dom mieszkalny. 
W artość szacunkowa wraz z przynależ. 682 
zl. 45 gr. Najniższa oferta 1788 zł. 45 gr. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi.

Sąd powiatowy, Oddział V.
Stary Sambor, dnia 27 lutego 1930. 2448

E. 3647/29. Edykt licytacyjny. Dnia 14 
marca 1930 odbędzie się licytacja realności 
lwh. 423 w 1/6 i lwh. 424 w połowie gm iny 
Przyszowa Marcina Śmierciaka własnej. Cena 
szacunkowa wynosi 4742 zł., najniższa oferta 
3 18 1 zł. W arunki licytacyjne i dokumenta 
można przejrzeć w tut. Sądzie. 1446

Sąd grodzki.
Limanowa, 23 stycznia 1930.

E. 5456/29/5. Eavkt licytacyjny. Dnia 8 
kwietnia 1930 o godzinie 9 przedpoł. w pod­
pisanym Sądzie biuro N r. 64 odbędzie się licy­
tacja realności lwh. 251 ks. gr. gm. kat. Pod­
górze składająca się z parc. bud. lk. 12 1  wraz 
z budynkiem I-piętrowym  murowanym przy 
ul. Brodzińskiego 1. orj. 7. Cena wywołania 
wynosi 32.450 zl. Niższe oferty nie będą przy­
jęte. Dalsze warunki sprzedaży i zapłaty moż­
na przejrzeć w Sądzie biuro N r. 66. 2445

Sąd grodzki na Podgórzu, Oddział III.
Kraków, dnia 10  lutego 1930.

R O Z M A IT E  O B W IE S Z C Z E N IA .
Prez. 8010/30. Sąd apelacyjny ogłasza, że 

pan Samuel Roth notarjusz w Mikołajowie 
przeniesiony do Tarnopola dnia 1 marca 
1930 urzędowanie w Tarnopolu obejmuje.

Lwów, dnia 27 lutego 1930. 2348

U Z N A N I E  Z A  Z M A R Ł E G O
T . 593/29. Jan W olf, urodzony 1887, 

Bryńce Cerkiew, jako żołnierz austrjacki zagi­
nął. Celem uznania za zmarłego wywa się, aby 
do pół roku zgłosił się lub udzielono wiado­
mości o nim Sądowi. 1162

Sąd okręgowy.
Lwów, 16  stycznia 1930.

T . 399/29. D m ytro Stasiuk z Sadek, żoł­
nierz byłej armji austr. zginął bez wieści. W y­
daje się ogólne wezwanie powiadomić o zagi­
nionym Sąd lub kuratora Dra Finklera, adw. 
w Czortkowie do dnia 20 sierpnia 1930.

Sąd okręgowy.
Czortków, dnia 30 stycznia 1930. 1 13 0

T . 401/29. Paweł M elnyk, syn Andrzeja, 
z Sadek, żołnierz byłej armji austr. zginął bez 
wieści. W ydaje się ogólne wezwanie powiado­
mić o zaginionym Sąd lub kuratora Dra 
Frankla, adw. w Czortkowie do dnia 10  sier­
pnia 1930. 1 1 3 1

Sąd okręgowy.
Czortków, dnia 30 stycznia 1930.

T . 403/29. M:chal T ia n iik  z Sadek, żoł­
nierz byłej armji austr. zginął bez wieści. W y­
daje się ogólne wezwanie powiadomić o za­
ginionym Sąd lub kuratora Dra Birnbauma, 
adw. w Czortkowie do dnia 20 sierpnia 1930. 

Sąd okręgowy.
Czortków, dnia 30 stycznia 1930. 1 13 2

T . VI. 26/27. Wojciech N ow ak rolnik z 
Podłęża pobrany do 4 p. p. (5 Dywizji) w oj­
sko łączności, zaginął w roku 1920. W drażając 
postępowanie celem uznania wymienionej o- 
soby za zmarłą, a zarazem ogłasza się wezwa­
nie, ażeby udzielono wiadomości o zaginio­
nym Sądowi i wzywa się go, aby stawił się 
przed podpisanym Sądem lub w inny sposób 
dal znac o sobie. Po dniu 10 marca 19 31 Sąd 
na ponowny wniosek wyda orzeczenie. 2261 

Sąd okręgowy, Oddział VI. cywilny. 
Kraków, dnia t i  lutego 1927.

T . IV . 84/29. Michał Sikora, urodzony 
25 września 1896 w Kamieniu pow. Nisko, 
syn Jana i Magdaleny, w sierpniu 19 14  za­
brany został jako cywilny woźnica do b. ar-

rnji austrjackicj a następnie w sierpniu 19 15 
pobrany do służby wojskowej w nieznanym 
puiku tej armji od 19 15  nie dal o sobie ża 
dnej wiadomości. W drażając postępowanie 
celem uznania go za zmarłego wzywa się 
aby zawiadomiono Sąd o zaginionym do 6 
miesięcy. 23°4

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 6 grudnia 1929.

T . 204/29. I) Stefan Rużyłowicz syn Mi­
chała i Anny ur. 2/7 1890 r. gr. kat. w W o. 
losiance jako żołnierz armji austrjackiej miał 
zginąć na froncie rosyjskim pod Łuckiem w 
r. 19 15 . II) W asyl Rużyłowicz syn Michała
i Anny ur. 28/12 1893 r. w Wołosiance gr. 
kat. jako żołnierz armji austrjackiej miał zgi­
nąć na froncie rosyjskim pod Krakowem  w 
roku 1914. Wiadomości o nich udzielić na­
leży tutejszemu Sądowi który po sześciu mie­
siącach od tego ogłoszenia wyda ostateczne 
orzeczenie. 2333

Sąd okręgowy, Wydział I.
Stryj, dnia 10 lutego 1930.

T. 66/29. Jan Brutkowski syn Marcina,
urodzony 25 maja 1884 w Kruhowie powiat
Złoczów, zaginął od roku 19 16  jako żołnierz 
austrjacki na wojnie światowej. W drażając 
postępowanie celem uznania go za zmarłego 
a małżeństwa z Anną Martyniszyn zawartego 
za rozwiązane, wzywa się aby o zaginionym 
uwiadomiono do 6 miesięcy Sąd lub kuratora 
adwokata dr. Katza w Złoczowie którego u- 
stanawia się obrońcą węzła małżeńskiego.

2247
Sąd okręgowy.

Złoczów, 4 kwietnia 1929.

IV . T . 108/28. j .  Michał Józef dwojga 
imion Starzyk urodzony 16 września 1897 
w Jodłówce tuchowskiej powiat Tarnów  syn 
Augustyna i Rozalji Kopek jako żołnierz by­
łego austrjackiego 57 pułku piechoty oraz u- 
czestniik wojny światowej na froncie włoskim 
w roku 19 17  bez wieści zaginął. W zywa się 
każdego o udzielenie tutejszemu Sądowi lub 
jego kuratorowi dr. W ilhelmowi Maschlerowi 
adwokatowi w Tarnowie wiadomości o za­
ginionym, zaś poszukiwanego Michała Sta­
rzyka wzywa się aby tutejszy Sąd uwiadomił 
o swem życiu do 6 miesięcy od daty ogło­
szenia tego edyktu sądowego. Dopiero po u- 
plywie tego terminu cdyktalnego i na po­
nowny wniosek wyda się ostateczne orzecze­
nie sądowe uznające go za zmarłego. 2237 

Sad okręgowy. W ydział IV .
Tarnów , 30 grudnia 1929.

IV . T . 88/29. 6- Piotr Paweł Pietruszew­
ski urodzony 8 października 1895 w Dębicy 
powiat Ropczyce syn Antoniego i Heleny 
Klisiewicz jako żołnierz byłego austrjackiego 
57 pułku piechoty oraz uczestnik wojny świa­
towej pojmany został do niewoli rosyjskiej 
gdzie w Smoleńsku jako jeniec wojenny 18 
lipca 19 16  utonął w Dnieprze. W zywa się 
każdego o udzielenie tutejszemu Sądowi lub 
jego kuratorowi dr. Stanisławowi Małeckiemu 
adwokatowi w Tarnowie wiadomości o za­
ginionym zaś poszukiwanego Piotra Pawła 
Pietruszewskiego wzywa się aby tutejszy Sąd 
uwiadomił o swem życiu do 3 miesięcy od 
daty ogłoszenia tego edyktu sądowego. Do­
piero po upływie tego czasokresu edyktual- 
nego Sąd na ponowny wniosek wyda orze­
czenie o dowodzie jego śmierci. 2236

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Tarnów, 30 grudnia 1929.

IV . T. 77/29. Jan Stefan dwojga imion 
Stachnik z R opczyc urodzony 25 grudnia 
1886 w Pietrzejowej powiat Ropczyce syn 
Szymona i Marji Sulisz jako żołnierz byłego 
austrjackiego 17  pułku piechoty obrony kra­
jowej padl 28 sierpnia 19 14  roku w czasie 
wojny na froncie rosyjskim ppd Kraśnikiem. 
W zywa się każdego o udzielenie tutejszemu 
Sądowi lub jego kuratorowi dr. Franciszkowi 
Zarembie adwokatowi w Tarnowie wiadomo­
ści o zaginionym zaś poszukiwanego Jana Ste­
fana dwojga imion Stachnika wzywa się aby 
tutejszy Sąd uwiadomił o swem życiu do 3 
miesięcy od doty tego ogłoszenia edyktu są­
dowego. Dopiero po upływie tego czasokresu 
edyktalnego Sąd na ponowny wniosek wyda 
orzeczenie o dowodzie jego śmierci. 2235

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Tarnów , dnia 30 grudnia 1929.

V I. T . 238/29. Antoni Kostecki rolnik z 
Wiatowic, pow. Bochnia pobrany w r. 19 14  
do 13 p. p. armji austr. zaginął tegoż roku 
w bitwie pod Kraśnikiem na froncie rosyj­
skim. Wdrażając postępowanie celem uznania 
wymienionej osobv za zmarłą, zarazem łgła- 
sza się wezwanie, ażeby udzielono wiadomo­
ści o zaginionym Sądowi. W zywa się, aby 
stawił się. przed podpisanym Sądem lub w in­
ny sposób dał znać o sobie. Po dniu 10  wrze­
śnia 1930 Sąd na ponowny wniosek orzeknie 
ostatecznie o uznaniu za zmarłego. 2263

Sąd okręgowy. W ydział VI.
Kraków, dnia 22 stycznia 1930.

VI. T . 137/29. Antoni Adamus rolnik z 
Łętowic pobrany w 19 15  r. do 32 pułku 
strzelców armji austrjackiej i podczas walk 
na froncie włoskim zaginął w r. 19 18 . W dra­
żając postępowanie celem uznania wym ienio­
nej osoby za zmarłą zarazem ogłasza się we­
zwanie, ażeby udzielono wiadomości o zagi­
nionym Sądowi. Wzywa się go, aby stawił 
się przed podpisanym Sądem lub w  inny spo­
sób dał znać o sobie. Po dniu 10  września 
19 10  sąd na ponowny wniosek orzeknie o- 
statecznie o uznaniu za zmarłego. 2262

Sąd okręgowy, W ydział I.
Kraków, 13 stycznia 193°-

T . 349/29. Edykt. Aleksy Diaków, syn 
Andrzeja urodzony w Podwysokiem 4 marca 
1879 pobrany do armji austr., w 19 14  55 pp. 
został rannym  w jesieni 19 14  w pierś i od tego 
czasu niema o nim wiadomości. Ogłasza się 
aby do 3 miesięcy udzielono Sądowi w Brzeża- 
inach wiadomości o zaginionym a jego się 
wzywa aby dał znać o sobie. 2372

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 12 łutego 1930.

T . 318/29. Edykt. Filip W ojtowicz mąż 
Eudoksji urodzony 23 października 1883 w 
Józefówce ad K rzyw e odszedł jako żołnierz, 
na wojnę roku 1914  i od tego czasu nie ma 
o  nim wiadomości. Ogłasza się aby do 6 mie­
sięcy od ogłoszenia udzielono Sądowi w Brze- 
■żanach wiadomości o zaginionym, a jego się 
wzywa by dał znać o sobie. 237t

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 10 stycznia 1930.

T . I. 10/30/4. Edykt. Karol Dżwigoń syn 
Macieja i Magdaleny urodzony 15 listopada 
1898 w Kańczudze zamieszkały w N ow ej Wsi 
żołnierz pułku saperów armji austr. walcząc 
na froncie włoskim dostał się do niewoli gdzie 
w  kwietniu 19 19  wedle zeznań świadka Karola 
Wójcika zmarł w szpitalu w Ciwasso koło T u ­
rynu. Wdrażając postępowanie celem uznania 
go  za zmarłego wzywa się aby uwiadomiono 
Sąd w Wadowicach o zaginionym do 6 mie­
sięcy od ogłoszenia, poczem Sąd na ponowny 
wniosek orzeknie ostatecznie. 2359

Sąd okręgowy, W ydział I.
Wadowice, dnia 12 lutego 1920.

T . IV. 67/29/4. Edykt. Karol M aluty syn 
Józefa i Magdaleny urodzony 3 lutego 1893 
w  Kleczy zamieszkały w Lanckoronie pow. 
W adowice, żołnierz 56 p. p. b. armji austr., 
od roku 19 16  zaginął na wojnie bez wieści. 
Wdrażając postępowanie celem uznania go za 
zmarłego w zywa się aby uwiadomiono Sąd w  
Wadowicach o zaginionym do 6 miesięcy od 
ogłoszenia poczem Sąd na ponowny wniosek 
orzeknie ostatecznie. 2360

Sąd okręgowy, W ydział IV
Wadowice, dnia 2 lipca 1929.

T. 52/29. Grzegorz Łozowczuk s. Iwana i 
Paraski, urodzony 13  października 1890 w  Bani 
Berezów powiat Kołom yja, tamże ostatnio za­
mieszkały, wcielony został w roku 19 14  do 
wojska austrjackiego i dotychczas nic pow ró­
cił. Celem uznania go za zmarłego wzywa się 
o udzielenie o nim wiadomości tut. Sądowi.

Sąd okręgowy.
Kołomyja, dnia 7 października 1929. 2193

T. 226/29/4. Piotr H urak, syn Andrzeja i 
Hafiji, urodzony 18 sierpnia 1880 r. w Seme- 
nówce powiat Horodenka roku 19 15  w .ielony 
do 80 pułku piechoty następnie w listopa­
dzie 19 15  został rannv na froncie włoskim, 
poczem wszelki ślad po nim zaginął. Celem 
uznania go za zmarłego wzywa się o udzie­
lenie o nim wiadomości tut. Sądowi. 2 19 1 

Sąd okręgowy.
Kołom yja, dnia 15 października 1929.

T . 70/29 Palij (Panteleon) Dutczak s. Mi 
chała i Katarzyny urodzony w H ryniawie po­
wiat Kosów powołany w  19 14  r. do b. armji 
austr.-węgierskiej jako uczestnik wojny świa­
towej od tego roku zaginął. Celem uznania 
go za zmarłego wzywa się o udzielenie o nim 
wiadomości tut. Sądowi. 2192

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Kołom yja, dnia 15 maja 1929.

T . 400/29. Szymon Picyszyn urodzony 
1892 w Malczycach wywieziony do Rosji za . 
ginął. Celem uznania go za zmarłego wzywa 
się, aby od pół roku od dnia ogłoszenia, u- 
dzielono wiadomości o nim Sądowi. 2188 

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 14 października 1929.

T . 342/28. Mikołaj Zimmcrmann urodzo­
ny 1898 roku w Czyżkach jako żołnierz ru­
ski zaginął. Celem uznania go za zmarłego 
wzywa się aby do roku ,d  h ra  oUc-szmia u- 
dzielono wiadomości o nim Sądowi. 2187  

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 22 października 1928.

T . 404/29. Józef Bałaiewicz, urodzony 
1876 w Madziarkach 1.1X0 żołnierz austr. za­
ginął. Celem uznania go za zmarłego wzywa 
się, aby do pół roku od dnia ogłoszenia, u- 
dzielono wiadomości o nim Sądowi 2186

Sąd okręgowy.
Lwów, 1 1  grudnia 1929.

T . 417/29. Agnieszka Podłowska urodzo­
na 1890 roku zaginęła na Bukowinie 19 19  
roku. Celem uznania za zmarłą wzywa się aby 
do roku od dn’a ogłoszenia udzielono wiado­
mości o niej Sądowi. 2185

Sąd okręgowy.
Lwów, 17  stycznia 1930.

T. 203,29. Mikołaj Kozak urodzony 20 
maja 1896 w Derewlanach, powiat —amionka. 
Strumiłowa, zaginął od roku 19 16  jako żoł­
nierz austrjacki na wojnie światowej. W dra­
żając postępowanie celem uznania go za 
zmarłego w zyw a się, aby o zaginionym u- 
wiadomiono do 6 miesięcy Sąd lub kuratora 
adwokata dr. Sternschussa w  Złoczowie. 2248 

Sąd okręgowy.
Złoczów, 30 października 1929.

T . 197/29. Michał Isvk syn Oleksy i A n ­
ny urodzony 19 /11 1880 roku w Bilczu jako 
żołnierz armji austrjackiej zaginął w roku 
19 18 . Wiadomości o nim udzielić należy tu­
tejszemu Sądowi, który po sześciu miesiącach 
od tego ogłoszenia wyda ostateczne orzecze­
nie. ' 2332

Sąd okręgowy, W ydział I.
Stryj, dnia 18 stycznia 1930.
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Co usłyszymy przez 
radjo ?

Środa, 12  marca.
LW ÓW  (385). Godz. 11 .5 8 : Sv<*nał czasu 

z obserw. astronom., hejnał z wieży Marjac- 
kiej. — 12 .05: Koncert z płyt gram ofono­
wych. — 17-45: Transmisja koncertu popo­
łudniowego z Warszawy. — 18.45: Kom uni­
katy, rozmaitości. — 19.58: Sygnał czasu z 
obserw. astr. w Warszawie. — 2 0 .15 : Feljeton 
„W ielcy Szaleńcy", wygł. dr. med. Je rzy  Szpa- 
kowski (transm. z Warszawy). — 22.00 do 
22.45: Szopka polityczna (transmisja z W ar. 
szawy). — 22.45: Transmisja kom unikatów z 
W arszawy.

W A R SZ A W A  (i4 ii) .7 ) . Godz. 12.05: 
M uzyka. — 16 .15 : Program dla dzieci- —
17 4 5 : Koncert popularny. — 18.45 Rozm a­
itości. — 19-25: ,Radjokronika. — 2 0 .15 : K on­
cert. — 2 1 .10 : Kwadrans literacki. — 22.35: 
Kom . P A T  — 23.00: M uzyka taneczna. — 
K R A K Ó W  (312.8). 16.45: Koncert. — PO ­
Z N A Ń  (334.8). 20.30: Koncert. K A T O W IC E  
(408.7). 19 .10 : Intermezzo muzyczne. —
W ILN O  (369.1). 16 .15 : Koncert orkiestry w oj­
skowej. — L O N D Y N  (261.3) 23 .10 : Koncert 
kam eralny. — S Z T U T G A R T  (360). 20.45:
Koncert kameralny. — B E R N  (430). 20 .15 : 
„Madame B utterfly", opera Pucciniego. — 
B E R L IN  (418). 17.20 : Koncert. -■  L A N G E N - 
B E R G  (473). 20.00: Koncert. — P R A G A  (487). 
20.00: koncert. — W IED EŃ  (516.3). 22.00: 
M uzyka kameralna. — R Y G A  (525). 18.30:
„Tannhauser", opera R . Wagnera. — B U D A ­
PE SZT  (550). 20.00: Wieczór holenderski. — 
P A R Y Ż  (1725). 21.00: „Fortun io" Messagera.

Czwartek, 13 marca.
LW Ó W  (385). Godz. 11 .5 8 : Sygnał czasu, 

hejnał z wieży Marjackiej, komunikat meteo­
rologiczny. — 12 .10 : Koncert z płyt gramofo­
nowych. — 17.45: Koncert popołudniowy z 
W arszawy. — 18.45: Kom unikaty, rozm aito­
ści. — 19-25: Odczyt , (Powstanie stycznio­
we w poezji rumuńskiej", wygi. p. Dusza 
Czara. — 20.05: Feljeton „Przybyłem , zoba­
czyłem i osłupiałem", wygł. pp. J .  Stafiera i 
A. Czupryk. — 20.30: Koncert wieczorny:
m uzyka lekka (tr. z Warszawy). — 2 1.30 : 
Transmisja słuchowiska z Wilna. — 2 2 .15 : 
Transmisja kom unikatów z Warszawy.

W A R SZ A W A  (14 11) . Godz. 12.40: Kon­
cert szkolny. — 15.00: Z wykładów dla ma- 
t -rzystów: „R o la  Kazimierza W ielkiego w 
dziejach polskich", wygł. dr. H. Paszkiewicz. 
15 .20 : „Kochanow ski", wygł. dr. K. Górski.— 
16 .15 : M uzyka z płyt gram ofonowi ch. — 
17 .45 : Koncert kameralny. — 19-25: Płyty
gramofonowe. — 20.30: Koncert wieczorny.— 
23.00: M uzyka salonowa z ,,O azy“ . —
K R A K Ó W  (312). 19-25: „Powstanie stycznio­
we w poezji rum uńskiej", wygł. Dusza Cza­
ra. — 20.30: Koncert wieczorny. — 23.00:
M uzyka taneczna z restauracji „Pavillon". — 
P O Z N A Ń  (334). 19 .10 : ..lak  należy zwiedzać 
Paryż dawny?", w y?ł. dr. T . SMnicki. — 19.30: 
„C zy  orać głęboko, czy płytko?", wygł. inż. 
dr. T . Świeżawski. — 20.30: Koncert muzyki 
polskiej. — K A T O W IC E  (408). 19 .30: ,,Sport 
jako współczesny objaw psychiczny", wygł. 
dr. K . Załuski. — W ILN O  (368). 19 .35: Kurs

lotografji dla amatorów. — 23.00: M uzyka
z restauracji „Polonia". — B R U K SE L A  (S09). 
2 1 00: Koncert z Amsterdamu. — L O N D Y N  
(356). 21.00 : Koncert sym foniczny. — L A N -

G E N B E R G  (473). 21.00 : Koncert kam eralny.— 
LIPSK (259). 2 1.00 : „D ie Gcisterbraut", ballada 
Dworzaka.

Notowania giełdowe.
G IE ID A  LW OW SKA.

Lwów, 1 1  marca, 
kursach naogół niezmienionych.

Z papierów państwowych notowano po­
życzkę .nwestycyjną 129, konwersyjną 52.10.

Z papierów procentowych płacono za listy 
nastawne 4 proc. Tow . Kredytowego Ziemskie­
go 38.50. — W dziale papierów dywidendo­
wych kupowano Gazy wschodnie po 20, Cho- 
dorów po 140 i Bank Polski 165.

Usposobienie spokojne.
A kcje: Bank Polski, Gazy wschodnie, tu­

dzież papiery procentowe poszukiwane.
Dolar w obrotach prywatnych zł. 8.90.
W transakcjach międzybankowych noto­

w ano: N ow y Jo rk  8.9035— 8.9060, Londyn
43-37—43-39> Zurych 172.60— 172.70, Praga 
26.42— 26.44, Wiedeń 125.60— 125.68, Berlin 
2 12 .25— 212.60.

D olary silne i nadal poszukiwane. Dewizy 
europejskie podrożały, z wyjątkiem Berlina, 
który spadł w cenie. O broty liczniejse.

Na Giełdzie akcyjnej obroty średnie przy

GIEŁDA ZBOŻOW A.
Lwów, 1 1  marca.

Zastój w obrotach giełdowych i pozagieł­
dowych.

Ceny naogół nie uległy zmianie.
Tendencja nadal zniżkowa, usposobienie 

słabe.

N O TO W A N IA  LW O W SK IEJ G IEŁD Y 
ZBO ŻO W EJ.

za 100 kg. loco staeja nada- złotych
wania (paritas 200 km.) G(J

pszenica dworska ex 1929 .
pszenica zbiorowa ex 1929 .
żyto jedno!. ex 1929 .
• _______ ____ m o r

32-75 33-75 
29-75 30-75

żyto jednol. ex 1929 ........................ 15 50 lti'00
żyto zbiorowe ex 1929 ...................  15'00 15'50
jęczmień browarowy........................—' — — ’—

Ostatnie wiadomości giełdowe.

jęczmień przemiałowy . . . . . 14-00 14 50
jęczmień pastew ny........................ 13 75
owies małop. ex 1929 . . . . 1 400
kukurudza ...................................... . 20 00 21-00
ziemniaki przemysł........................ 3-50
fas. la biała • ................................. 55 —
fasola kolorowa . . . . . . . 35 —
fasola k r a s a ................................. 45 —
groch %  V icto ria ........................ . 24-75 26-75
groch p o l n y ................................. 21 00
b o b i k ............................................... 20-50
wyka czaru a ................................. 2 7 5 0
wyka sz a ra ......................................
siano słodkie pras.........................

24-—
9-50

słoma p ra so w a n a ........................ 6- -
hreczka .......................................... 22-00
l e n .................................................... 68-50
łubin n ie b ie s k i ............................. . 2 4 - - 25-—
rzepak ozimy ex 1929 . . . . . — — ■—
otręby ż y tn ie ................................. . 08-00 08-50
otręby p sz e n n e ............................. 11-00
kasza hreczana 50%  poł. . . . . 44-50 46-50
Łasza jag lan a .................................. . — * — — ■—
kasza jęcz m ien n a ........................ 32 —
pęcak ............................................... 32-—
proso kraj......................................... 27-75
makuchy ln ia n e ............................. . 32-— 33 —
mak niebieski................... .... . I 5 u - - 160-—
mak siw y........................................... . 1 1 0 -— 120-—
koniczyna czerw, natur. . . . . 1 2 4 - 134 —

z 100 kg . loco wagon złotych
Lwów od do

pszenica dworska ex 1929 . . . 35-25 36 25
pszenica zbiorow a........................ . 32-25 33-25
żyto jednol. ex 1929 . . . . . 18-00 18-50
żyto zbiorow e................................. . 17-00 17-50
ięczmied p rz em irł........................ 16-75
owies mał. ex 1929 ................... 16-50
mąka pszenna 6 5 % ................... . 59-00 60-00
mąka żytnie typ urzędowy . . . 35-00 36-—
otręby żytn ie .................................. . 08-50 0 9 0 0
otręby p szen n e ............................. 1200

GIEŁDA LW OW SKA.

Lwów, 12 marca. Giełda pieniężna. O- 
broty liczne, tendencja lekko zwyżkowa, u- 
soosobienie dosyć ożywione.

GIEŁDA ZBOŻOW A.
Lwów, 12  marca. Giełda zbożowa. Sytu­

acja bez zmiany, tendencja zniżkowa utrzy­
muje się nadal, usposobienie bez zm.any.

GIEŁDA W ARSZAW SKA.
Warszawa, 12 marca 1930 

Dolary St. Zj. 8 ’93'00 franki fr. 34 92'00 
Belg-ja 124-3500 Holandja 357\ 8'00
Kopenhaga 238 90‘00 Londyn 43'37'GO
Nowy Jork 8-91/05 Paryż 34 91 ”00
Berlin 212Y 5 Bukareszt 00'00
Praga 26‘43'kO Szwajcarja 172 594 0
Sztokholm 239’50‘uO Wiedeń 125 5 9 0 0

Włochy 46-75 00 Gdańsk (of.) 173 35
4%  inwestycyjna 128‘50
5%  pożyczka konwersyjną 52'75
pożyczka kolejowa konw 1 syjna 53 CG
pożyczka kolejowa 102  50
pożyczka dolarowa 73'75
doUrówka 76‘L'O
B°/o bsty zastawne Benku Rolnego 94 00 
8%  oblig. komun. Banku Gosn. Kraj. 94*00 
8%  listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94‘00

G IEŁD A  W ARSZAW SKA.

Warszawa, 12 marca 1930

Bank Dysk.
Bank Handl.
Zw. Sp. Za..
Bank Polski 

'Dąbrowa

12700  Modrzejów 13’75
117"00 Ostrowiec B. 6C”50
78‘50 Starachowice 2T 50

168 09 Syndyk, roln. 10’00
50‘00 Zieleniewski 5 6 5 0

Siła i światło 
Spiess 
Warsz. cuk. 
Węgiel 
Cegielski 
Lilpop Rau 
Bank Zachód. 
Firlej

87-00 
10000 

2 8 0 0  
5 2 5 J  
41 00 
25-25 
73 00 
38-25

Zawiercie 
Habei-busch 
Borkowski 
Bank Matop. 
Siersza d. 
Rudzki 
Spirytus 

Wysoka

10-50
107-00

05-75
27-00
29-50
2 8 5 0
21-00

235-25

Walne Zgromadzenie
A K C JO N A RJU SZÓ W  SPÓ Ł K I A K C Y J­
N EJ FA BRYK A  NARZĘDZI OGNIOW YCH 
I PRZYRZĄDÓW  ZAPOTRZEBOW ANIA 
GMINNEGO .H YD RO PO L", SPÓ ŁKA  

AKCYJN A  W E LW OW IE
odbędzie się w piątel , dnia 28 marca 1930 
reku o godzinie 17 (5) popołudniu we Lwo­
wie, w kancelarji adw. Dra O. Wassera, 
przy ul. Kościuszki I. 6. z następującym

PORZĄDKIEM  DZIENNYM:

1. Odczytanie protokołu ostatniego Wal­
nego Zgromadzenia.

2. Sprawozdanie Zarządu Spółki z czynno­
ści i interesów Spółki za rok 1928 oraz 
sprawozdanie likwidatorów z czynności 
Spółki za rok 1929.

3. Zatwierdzenie bilansu za r. 1928 i 1929 
oraz udzielenie absolutorjum Dyrekcji 
. Radzie Zawiadowczej oraz likwidatorom.

4. Wybór trzech członków Komisji Rewi­
zyjnej i jednego zastępcy.

5. Przyjęcie do wiadomości rezygnacji jed ­
nego likwidatora i powzięcie uchwały co 
do ilości i osób liwikdatorów.

6. Wnioski i interpelacje.

Posiadanie 10  akcyj daje prawo do jed ­
nego głosu na Walnem Zgromadzeniu. Każ­
dy akcjonarjusz władny jest uczestniczyć na 
Zgromadzeniu osobiście lub przez pełno­
mocnika. Pełnomocnictwo winno być pisemne; 
pełnomocnikiem może być osoba niebędąca 
akcjonariuszem. Celem korzystania z prawa 
głosu. należv złożyć swe akcje najpóźniej na 
8 dni przed terminem Walnego Zgromadze­
nia w kasie Lwowskiego Towarzystwa Ban­
kowego we Lwowie, ul. Kościuszki 1. 6. Do­
łączanie do akcyj arkuszów kuponowych nie 
jest przepisane. Akcjonariusze, którzy wy­
kapali w powyższy sposób służące im prawo 
głosu, otrzymają imienne karty legitymacyj­
ne z podaniem ilości służących im głosów 
oraz ilości złożonych przez nich akcyj. Z le­
gitymacji może korzystać nietylko akcjo­
narjusz, na którego mię została ona wyda­
ną, lecz zarówno pełnomocnik posiadający 
pisemne pełnomocnictwo. Każdy akcjonar­
jusz mający prawo giosu władny jest prze­
glądać spis akcjonarjuszów, którzy wykazali 
prawo głosu. Spis ten wywieszony będzie 
w sali, w której odbędzie się Walne Zgro­
madzenie.

LIKW IDATO RO W IE

E m e r y t ,  w i c e p r o k u r a t o r  S ą d u  k r a j .

ALOJZY G0 R T L E R
o t w o r z y ł  k a n c e l a r j ę  o b r o n y  k a r n e j  w e  
L w o w ie  p r z y  u l. K o c h a n o w s k ie g o  8 .

H E N R Y  P O U L A IL L E . 11)

Oszalały pociąg.
PO W IEŚĆ  - FILM . 

Przekład autoryzow any Stelli Olgierd.

Czasem  z grup, w idniejących  w  
oddali, d o latyw ały  odgłosy rozm ów . 
M im ow oli ch w yta], u ryw ane zdani i:

... —  Straszne!

... — N iedobrze jest p o d różow ać!...

... —  Ja k  się rozpocznie czarna 
serja, n ieprędko się skoń czy!...

— Id joci! — m ruczał p. W erst­
chield, k tórego  jeden i ten sam te­
m at rozm ów , prow ad zonych  d o oko­
ła, doprow adzał do rozpaczy. Lepiej- 
by  zrobili, gd yby  poszli spać!

— N ie  ulega w ątp liw ości!
Pom im o niem al nadludzkich  w y ­

siłków , jakie czyn ił, p. W erstchield nie 
m ógł m yśleć o niczem  innem . O dgłos 
jego k ro k ó w  naw et zdawał się w y b i­
jać okrutne zdanie: »gdy serja się
zacznie... gdy serja się zacznie«...

B y ło  to, jakby  jakaś litanja...
... G d y  serja się zacznie...
O baj m ężczyźni, zajęci swem i m y ­

ślami. posuw ali się naprzód, nie od­
zyw ając się do siebie.

K ied y  m ijali teatr, z k tó reg o  w y ­
lew ał się tłum , w raż liw y  na zim no, 
gdyż panow ie b yli we frakach , a pa­

nie w  strojach w ieczorow ych  (oczeki­

w ały  na nich wspaniałe lim u zyn y !) 
posłyszeli znow u ro zm o w y na tem at 
niedaw nych w yp ad k ó w :

— Przez to  przeklęte zderzenie 
poC ągów , cały w ieczór siedziałem w  
teatrze, jak  na rozżarzonych  w ę­
glach... M im ow oli ciągle m yślałem  o 
tern, czy  teatr nie zapaliłby się, gd yby 
— naprzyk lad , nastąpiło krótk ie  spię­
cie  A w ów czas m ogłoby się z na­
mi stać to, co  i z tam tym i...

P. W erstchield  odw rócił się, szu­
kając w zrokiem  człow ieka, k tó ry  sło­
wa te w ypow iedział.

—  N iech  pan nie zw raca uw agi na 
te głupie gadania — odzyw a się p. de 
Raustchein , w zruszając ram ionam i.

Skręcili z bu lw arów  w aleję 16 -tą , 
gdzie m ieszkał inżynier.

— O dprow ad zę pana do dom u —  
pow iedział.

Skierow ali się tedy w  rów noległą 
aleję iS  tą.

Stąd w idać b y ło  dw orzec. Przez 
m om ent p. W erstchield m iał zam iar 
pójść tam.

A le  p de Raustchein  przeczuł to  
i w ypersw adow ał m u:

—  N iech  pan lepiej uda się do do­
m u. Pani d yrek to ro w a  b yłab y niespo­
kojna. Ju ż  i tak zasiedzieliśm y się, a 
m ałżonka m oże oczekuje pana.

—  Ma pan słuszność.
W krótce p rzyb y li na miejsce.
Z atrzym ali się przed im ponują­

cym  fron tem  w spaniałego pałacu p.

W erstchielda. W szystk ie  okna p ierw ­
szego piętra b y ły  jasno oświetlone.

—  R zeczyw iście , żona czeka na 
m nie —  rzekł.

Zadzw onił.

L o k aj zbiegł szybko po schodach 
i o tw o rzy ł.

P . de R austchein  pożegnał p rz y ­
szłego teścia słow am i:

—  D o ju tra, ojcze i proszę nie m y ­
śleć o tych  rzeczach...

*♦ *
Ciem ną noc przed nim i przebijają 

żółte św iatła latarń. W  m iarę posu­
w ania, szyn y w ykreślają  drogę, k tórą  
obejm ują koła swą ciężką pieszczotą.

K ra jo b raz , n a k ryty  czapką nieba, 
usianego bladem i gw iazdam i, jest zu ­
pełnie bez znaczenia. Istnieje dla nich 
ty lk o  zim na lin ja szyn. O d czasu do 
czasu odb łysk  czerw onego lub zielo­
nego św iatła, brudno-białe ram ię se- 
m aforu , od ryw a na chw ilę w zro k  od 
podw ójnego rzędu szyn, k tóre pociąg 
podgarnia pod siebie. Czasem  w  ota­
czających ciem nościach błyśnie jasne 
św iatło  jakiejś w iększej stacji, m ijanej 
w  pełnym  biegu, co  przypom ina po li­
czek, k tórego  udało się uniknąć. I 
znów rzędy stali, kąpane w  żółtaw em  
świetle, którego m achinalnie, poprzez 
okienko, czepia się spojrzenie.

Ju ż  w ydostali się poza góry, o ta ­
czające D ixv ille  i inne m iasta, prze­
jechali w zdłuż rzeki, gw ałtow ny

skręt... połknęli pochyłość... i wpadli 
na rów ninę.

O d czasu, k ied y pociąg w yru sz ył 
w  drogę, up ływ a druga godzina.

Pociąg m knie w  ciszy.
*

* *
—  Zdaje się, że strasznie pędzim y

—  odezw ał się nagle palacz, orjentując 
się sw ym  praw ie zw ierzęcym  in styn ­
ktem  w edług danych, jem u ty lk o  
w iadom ych  i szyb ko  przem ijających.

Spojrzenie na zegar utw ierdza go 
w  tern przypuszczeniu

—  Z a pręd ko  jedziem y... R au lier!
— w oła —  przyjed ziem y do V illetre ize 
zawcześnie, jeśli dalei będziem y tak 
pędzili!

—  H ę ?  — odpow iada R au lier, 
przestając na chw ilę w yg ląd ać przez 
okienko  —  co m ów isz?

Palacz przystaw ił rękę do ust, fo r ­
m ując w  ten sposób rodzaj m egafonu 
i pow tarza i uzupełnia poprzednie 
spostrzeżenie; —  Pędząc z taką szyb ­
kością, przyjed ziem y o jakiś k w ad ­
rans zawcześnie.

—  O ch ! O ch!
I dodaje zaraz :
—  T o  ile-żeś ty  tonn węgla w p a­

k o w a ł?
—  Ja k  zw yk le .
—  Straciłeś czucie w  rękach. A leż 

nawaliłeś całą fu rę !
I śmieje się głośno.

(C. d. n.)

C e n a  o g ł o u e ń l  Za 1 wieraz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 tamowei w ogłoszeniach zwykłych (ca tekstem) 1 5  g r . j  za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 tamowej w nadeglanem 
i Oekrologji 4 0  g r .J  w aronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 6 0  gr>) po kronice 5 0  g r ,  na 1-szej (pod nagłówkiem) 8 0  g r .  
drobne ogłoszenia za słowo 1 0  g r ,  I drobne ogłoszenia knpno i spnedaż za słowo 1 5  g r .  Cała strona: ogłoszeniowa 4 0 0  z L ,  tekstowa 6 0 0  z ł . ,  p crw □ s (pod nagłówkiem) 8 0 0  ml.

Ogłoszenia t a b e l a r y c z n e  c y f r o w e  5 0 % , zamiejscowe 30%  droższe.

•Drukarnia Polska*, Lw ów , ul. Chorążczyzny 17 , telefon 29 -19 , pod zarządem W ładysława Germana. N aeżytość pocztowa opłacona ryczałtem.


